
N r .  91
— JSelętyjoś* .pocnow e opłacona gotówką

L w ó w ,  p i ą t e k  21 k w i e t n i a  1 9 3 3  B o k  X V I

D X I B N N I I £  
UDOWY

ORGAN P O L S K I E J  P A R TJI  S O C J A L I S T Y C Z N E J

C E N A  P R E N U M E R A T  Y i
We Lwowie mie&.ęezDie . «Ł 4'SO 
< dostawę do domu . . •  S'— 
oa prowincji . . . . . .  •  51— _  __ g r o i  z yca g r j u n c ą .........................* O— •  J

20 Cena egz. poiedyn. 
w całej Police

NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ -TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 21 
T e 1 e f  o n n r. 24.  -  C i e k  P . K. O. N r . 142.176.

P a m i ę t a j c  e  o  w i ę c l e l M a j a !

"iożna tok, 
mo/na ’ «>aczcf

Po maju 1926 rzucono jedno z wielu haseł 
„naprawy" walkę z niieprawośoiaimi, jako że 
wedle autorytatywnego oświadczenia „zadtużo 
namnożyło się nieprawości". Była to obietnica 
d!la jednych, groźba dla drugjich: jedni mieli być 
sędziami, drudzy oskarżonymi. Zdawało się, że 
po takich słow ach z takiego miejsca nastąipi 
oczyszczenie atmosfery; że nastąpi porachunek 
z poprzedraiemi winami i zamknięcie drogi do 
podobnych na przyszłość. PocząteK też zrobio­
no; powołano specjalną nadzwyczajną komisję 
dla badania przeszłości. 1 co z tego niezwykłe­
go aparatu wynikło? Dosłownie nic: było kilka 
aresztowań i kilka procesów, które skończyły 
się wyrokami uwalniającemu

A chodziło przecież o ^nieprawości", które 
miały się dziać na najwyższych miejscach 
i z największemj funduszami Wszak znowu 
z tegosamego miejsca padło ood adiresem by­
łych ministrów spraw wojskowych oskarżenie
0 trwonienie pieniędzy wojskowych „n? dziew­
czynki “ — zarzut chyba dość silny, aby każdy 
prokurator nim się zainteresował, Nie znalazł 
się jednak żaden ciekawy prokurator i ta „re­
welacja" skończyła się taiksamo cez następstw, 
jak generalny zarzut o nieprawościacn.

Czy może z tego wynika, że przed majem 
1926 nieprawości, nadużyć nie było? Nikt tego 
twierdzić nie będzie; przeciwnie, wiadomo nie­
stety, że były nawet bardzo liczne i ciężkie. 
Skąa jednak to niedociągnięcie, ten generalny 
pardon ze strony wykluwającej się sanacji wo- 
oec tych wszystkich, którzy politycznie byli 
•jej przeszkodą w dojściu do celu? Odpowiedź 
całkiem prosta: na sanację, szczególnie na jej 
wierzchołki, złożył; się cisami ludzie, przeciw 
którym grzmiały zarzuty i groźby, którym  
miożna było niejeden zarzut udowodnić ij na­
łożyć na nich konsekwencje, Możnaż było tak 
„odwdzięczyć" się ludziom, którzy do maja 
1926 byli tak mało przewidującymi, że nie do­
strzegli przygotowujących się wypadków j nie 

'zrobili na czas pełnego obrotu w stronę wscho­
dzącego słońca? Ależ nie, mowy system  potrze­
bował ludzi i brał ich bez oglądania z prawej
1 z lewej strony, rzucając zasłonę chrześcijań­
skiego przebaczenia na ich przeszłość i nie ba­
dając zbyt skrupulatnie ch hipoteki moralnej.

Odczuwa teraz sanacja ten balast, którym się 
*v swych miodowych miesiącach obciążyła; 
odczuwa go tak silnie, że raz po razu urządza 
się „czystki": wciąż fatyguj* się prokuratora 
j sądy do walki z nieprawościumi ale już pod 
marką sanacyjną narosłem i. Stąd cały szereg  
głośnych procesów, o których śmiało można 
powiedzieć, że dopuszczono do nich z ciężkiem  
sercem wobec olbrzymiej komproimtaci, jaka 
z nich płvnie na ten właśnie obóz, który in iym  
zarzucał wszystkie możliwe zbrodnie w ich

Przed odczytaniem pytań dla przysięgłych
Proces brzuchów icki dobiega końca: n iepro­

porcjonaln ie  rozdm uchany, jako  sensacja, n ieba­
wem  zejdzie z w idow ni.

M oment może najbardzie j in teresu jący , choć 
d ia  w ielu czylelników  trudniejszy  do prześledze­
nia, tw orzyły w y jaśn ien ia  biegłych. T ru d n ie j­
szy — mięcizy innem i i z lego pow oda, że pom ię­
dzy  rzeczoznawcam i pow staw ały  spory o  niektó­
re szczegóły, a  nadew szyslko o m e lody b adan ia : 
Lwów, W arszaw a, Kraków  w iodły spór. Jeden  
z zam iejscow ych spraw ozdaw ców  podnosząc sipra- 
wę łych różnych spornych p lam ek 'podkreśla zło­
śliw ie, że biedny sędzia przysięgły może sobie 
w estchnąć w duchu  słow am i z hausta :

Da steh  ich nun, ich arm er Tor,
U nd bin so klug, a is  wie zuvor.
(S toję oto ja  b iedny głupiec i jestem  tak 
m ądry , jan  bytem  przedtem ).

Oczywiście, tak beznadziejnie sp raw a się nie 
przedstaw ia, gdyż w zajem ne objekcje co do eks­
pertyz nie dotyczyły przecież w szystkich bada­
nych cbjektów  Nacilo istn ieje kw eslja  zaufan ia.

W śród gorgonom unów na m ieście większy m o­
że zam ęt w ytw arzał „ICK“, zalew ający m iasto  
nasze spraw ozdaniam i z procesu, m ianow icie 
przez uporczywe przekręcanie w d ru k u  lerm ino-

iogji naukow ej, k tó ra  się posiłkow ali rzeczo­
znawcy.

W  jednym  num erze w ytrw ale drukow ał wy- 
raz: „toksytologja", w yjaśniw szy, że jest to nauka 
o truciznach. M iała to być toksykołogja. Część czy­
telników  m ogła zauw ażyć tu om yłkę — inn i 
„wzbogacałi się“ o znajom ość w yrazu  przekręco­
nego.

starożytność, n ie  przeczuro ająca  naw et takiego 
rozw oju techniki bojowTej, ja k i p rzypadł w u dzia­
le nam  — w XX w ieku chrystjan izm u, k iedy  za 
pom ocą gazów  tru jących  m ożna co do nogi wy- 
truć ludność m iijonow ych m iast, umiiala się Wy­
silić co najw yżej na za truw an ie  strzał, gdy cho­
dziło  o „skuteczniejsze" ich działanie. W  Lem zna­
czeniu przew ażnie używ ali s taroży tn i R zym ianie 
słow a „ioxicum " (z grec.) d la  oznaczenia jadu . W 
rozszerzeniem znaczeniu len w yraz przeszedł ao  
m edycyny i uform ow ał wiele term inów  lekarskich.

Z heieroagglu lynacli „IKC“ uczynił w yraz, w 
którym  greckie „hetero", wnoszące do nazw y zło­
żonej pojęcie niejednakow ości, różnorodności itp. 
— przekręcone zostało na „pelero". — co nic n :e 
znaczy.

Ale, rzecz jasn a , takie usterki rzeczowe są 
drobne — w porów nan iu  z rozhisloryznw aniem  
w ielu ludzi na punkcie tego procesu.

Dol« p chwieje s ię  zrowu
N ikt n a tu ra ln ie  nie wie, co prezydent Rooseveit 

zrobi: inflację, dellację, oderw anie się od zioła 
ilp., aie  już n a  podstaw ie pogloses. i przypuszczeń, 
więcej jeszcze na  pudsiaw ie sztucznego a  la i m u, 
w yw oiuje się chw ianie do la ra  w k ierunku  — 
w iasnej kieszeni. „O ugadywacze" planów  Roose- 
\ d la  już  zgóry eskom ują lo, o czein on sam  je­
szcze nie wie. N arazie zysku ją  po 5—6 groszy na 
do la ize  (ku rs spadł z Ó.al na b.85), a le  przy m a­
sowej sprzedaży zysk może być wcale pokaźny'.

A kio  sp rzeaaje do lary  po niższym  kursie'/ Nie 
robi lego a n i w ielki speku lan t an i żaden b ank  
p ryw atny ; robią to m ali ciułacze, w yzbyw ając się 
pod w pływ em  sztucznej pan ik i sw y rk  p a ru  dola- 

j rów z zyskiem  d la  czarnej giełdy. W ystarczy d la  
tych nieoirjenlu jących się a  bojazltw ych ludzi 
przeczytać w św iątecznym  „IKG“ a la rm  o in fla ­
cji w Am eryce, any prędko pozbyć się kilku do­
larów  w obaw ie — czego'/ Że m ogą spaść o kil­
ka procent'/ Ale przecież przy  panicznej podaży 
s lra ty  są n ieraz wyższe.

W przeciągu osta tn ich  k ilku  la t pogioski o 
chw ian iu  się d o la ra  po jaw iały  się co k ilka m ie­
sięcy. Mali ludzie polracili, zbiorowo licząc, w iel­
kie sum y. A na czem to się kończyło? Nic się nie

slalo, do la r zoslai dolarem . Niechże lo będzie 
nauczką d la  obecnych pan ikarzy . Gdy przed k il­
ku  tygodniam i w ybuchł w Am eryce wielki k rach  
barakowy, nasląp iio  leż chw ianie się do lara . Kto 
sprzeda*, stracił, gdyż z chw ilą  objęcia władzy 
przez Roosevella panika ustala, banici pow róciły  
do norm alnych czynności i do iar „wypcoslowal" 
się. T eraz z okazji z jazdu  w  W aszyngtonie z n o ­
wu robi się panikę, znow u w idać w ylęknione tw a­
rze tych, którzy idą na lep, n ie zastanaw ia jąc  się, 
że przecież ci, k tórzy do lary  k upu ją , także ryzy ­
k u ją  a le  w nadziei zysku. ,

Można luzum ieć, że nasza publiczność, nauczona 
sm um em  dośw iadczeniem  w r. 1925, nie ^est zdol­
ną do spokojnego zastanow ienia się i poddaie się 
ogólnem u prądow i. Ale niech tylko rozglądną się, 
czy w śród sw ych „tow arzyszy niedoli" znajdą  
praw dziw ych  dolarow iczów  — cl nie spieszą się 
ze sprzedażą, w yczekują spokojnie rozw oju w y­
padków . W szyscy pow inni tak postępować, t wte­
d y  panika ustanie.

SPADEK KURSU DOLARA
Berlin, 20 kwietnia- Giełda berlińska i Bank 

Rzeszy notuje dziś kurs do lara  po 3'9G m arek.

czynnościach publicznych i prywatnych. Nigdy 
jeszcze, odkąd Polska istnieje, nie było tak 
głośnych i smutnych spraw, których „bohate­
rami" są przeważnie ludzie jednego obozu, 
starszej czy świeższej daty saratorzy; nde było 
jeszcze tylu i takich procesów, w których prze­
sunęłaby się taka falanga wysokich i na^wyż' 
szych protektorów o głośnych w kraju nazwi­
skach i na czołowych nieraz miejscach.

Taki jest efekt zapowiedzianej i z takim 
aolombem wszczętej walki z ndepr awośoiami, 
mianowicie że jests ich coraz w ięcej i coraz 
tłuściejszych w wymiarach mm, na które zo­
stało państwo poszkodowane. Ano, można tak 
i można inaczej. Można 'komuś robić zarzuty

1 ustać w pół drogi, gdyż nie chciano albo nie 
można było znadeść dowodów. Można w osta­
teczności, pod naciskiem opiujii publicznej, zar 
rzuty zrobić uchwytnemi i nadającemi się do 
oskarżenia i zasądzenia — zależnie od tego, kto 
jest niemi obarczony, czy to człowiek „zasłu­
żony" czy obojętny pionek,, czy bę M e w przvr 
szłości potrzebny czy też stał się już zawadą 
lub przeszkoda — dla innych w gromadzeniu 
dia siebie materiału na takiesame zarzuty na 
podstawie takietteamych wyczynów . 
<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^XXXXXXXXXXXJ 
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Tegoroczny 1 Maja
Ju ż  ty lk o  9 dni dzieli n a s  od 

św ię ta  m ajow ego. Z d a jem y  sobie 
w szyscy  siprawę, t e  św ię to  ro b o tn i­
cze m a w  chw ili obecnej w yją tko w a  
znaczen ie , Że n ie  Będzie *o św ięto  r a ­
dości i w esela, — to  pew na. 1 M aja 
je s t w yrazem  c a ło k sz ta łtu  po trzeb , 
in teresów , nadzie i, ideałów  i zdoby­
czy  k lasy  robo tn iezei. Z ależn ie  od 
okoliczności, w jakich robotn icy  ob 
ch o d zą  sw o je  św ięto p rzew aża  w ylot 
m y ślą  i u czu  ;em ku  p rzy sz ło ść ., a l ­
bo też  zogniskow anie woli i sn e rg ji 
w  sp raw ach  dn ia  bieżącego Tegorocz 
n y  1 M aja  b ęd z ;e św iętem  tego  d ru ­
giego ro d za ju . S ęd z ię  św iętem  w a lk i  
a n ie  o d p o czy n k u , n ie  —  p rz e rw y  w 
w alce.

B u rżu az ja , u rad o w an a  k lę sk ą  d e ­
m o k rac ji n iem ieckiej, w idzi iuź ca ły  
św ia t w k o lo rze  b ia ło  - b ru n a tn o  - 
czarn v m  Co za z łu d zen ie  „w zroko­
w e"! K lę sk a  n iem ieck a  je s t ty lk o  e 
p izodem  w w aice  k ap ita lizm u  z so ­
cja lizm em , ep izodem  b a rd z o  donios­
łym  i n iezm iern ie  bo lesnym  d la  ru ­
chu robotniczego, a le  n iem nie j—ty l­
ko ep izodem . A Ibowiem zw ycięstw o 
h itle ry zm u  nie je s t zw ycięstw em  my- 
śli k a p ita lis ty c zn e j nad  m yślą  socja ­
lis tyczn ą , n ie  je s t zw ycięstw em  dwóch 
obozów  w  o tw arte i, uczciw ej w alce, 
lecz zw ycięstw em  gw ałtu  i podstępu , 
b ru ta ln o śc i i p rzem ocy  —  n ad  ideą. 
k tó ra , n ieste ty , o k a z a ła  s ię  b ezb ron ­
ną.

A le  już to  sam o, i e  kap ita lizm  do 
tak ich  uc ieka  się środków  w w alce z 
socjalizm em , św iadczy  o  tern. że k a ­
p ita lizm  z n a laz ł się  już w  sy tu ac ji 
b e z n a d z ie jn e j, w  sy tu ac ji bez w y jś ­
cia. Je ż e li kap ita lizm  chce się oprzeó 
ty lk o  n a  bagnetach , to  — jak  w iado­
m o — n a  b ag n e tach  d ługo  siedzieć  n :e 
m ożna.

I b o d a j n ic  dosad n ie j i ja sk raw ie j 
n ie  c h a ra k te ry z u je  te j fa łszy w ej i 
p rz e w ro tn e j p o s ta w y  h itle ry zm u , —  
jak  to  k o k ie tow an ie  n azw ą p a r i j ’ n a ­
ro dow o  - „ so c ja lis ty czn e j" , jak  ło 
p rz y w łaszczen ie  sobie o rz e z  h J e -  
ryzm  św ięta  p ro le ta riack ieg o , .jako  
św ię ta  „narodow ego" pod  p ro tek to ­
ra tem .... H indenburga . H itleryzm , ta 
a w a n g a rd a  zb ro jn a  k ap ita lizm u , juz 
po  zw ycięstw ie, już jak o  d y k ta tu ra  
k ap ita lizm u , m us: ’ m askow ać swó 
p ra w d z iw y  ch a ra k te r, m usi zap o ży ­
czać  na^w , św ia t od sw ych p rzec iw ­
ników , k tó ry ch  m o rd u je  i więzi K a p i­
ta lizm  w stydzi sie sam  siebie i p o d ­
szyw a się pod firm ę o rz e c , An^ka.

A  w szystk -e  te  smosoby w alk i i p o ­
de-',c ia  w y raża ia  to  dno że k a p i­
ta lizm  ;uż so e łn ił sw a ro le  dzieiow ą. 
że  w yczenoał w szystk ie  sw e m ożliw o­
ści rozw oju  i że obecnie iest ‘uż ty l­
k o  p aso rzy fem  na c ie le  ludzkośc i 
G d y  się  z e s taw i sza lo n y  k ry zy s  go­
sp o d a rczy , k tó re g o  kap ita lizm  r  ? 
je s t w  s ta n ie  op an o w ać , z dzikiem  
b e s t ‘al ifw em , z jak iem  kap ita lizm  
m ści sie n a  k la s ie  ro b o tn icze j tam . 
gdzie  u d a ło  m u się z łam ać jej o rg a ­
n izac je  i o p ó r p rzec iw  k ap ita lizm o ­
w i —  to  zrozum iem y, że kap ita lizm  
„n ie  m a już n ic  do w y g ran ia , a ma 
w sz y s tk o  do s tra c e n ia " .

P rz e jść  ow e zw ycięstw o faszyzm u 
w m tio się  s ta ć  d la  k la sy  robotn icze! 
p o d n ie ta  do tern en e rg iczn ie jsze j i 
w v trw a lsze j w a lk ' o socializm .

Święto t  -<*o M a ia  b e d z ;e w yrazem  
te! w oli w a lk i i  zw y c ięstw a .

jm b.

K, N. Bralsford

Londyn grozi Moskwie
I znowu, p o  up ływ ie  cz terech  spo- 

ko inych  la t, A ng lia  zd a je  się stoi w 
obliczu ze rw an ia  z Sow ietam i. S to ­
sunki, w ro k u  1929 ponow nie p rzez  
rząd  robotniczy naw  ązane, n igdy  nie 
by ły  serdeczne, a le  były p rz y n a j-  
mnie. pop raw ne. K rańcow i reak c jo n i­
ści za rów no  w parlam en cie , jak  i po 
za jego m uram i z n iesłab n ącą  gorli 
wością, p ro w ad z ili w rogą an tysow iec  
ką kam p an ię . P ow odów  nie  b rak ło . 
C zęsto  pow odem  b y ły  p rz e ś la d o w a ­
nia re lig ijn e ; często  znow u w sk azy ­
w ali n a  g łup ie  w ybryk i p ro p ag an d y  
ko m u n isty czn e j; to  znow u o sk a rża li 
Sow iety o  u p raw ian ie  dum pingu  p rzy  
wyw ozie m asła  lub  d rzew a do p o r­
tów angielsk ich .

K am p a n ja  ta  w idocznie n ie  m ia ła  
Dowodzenia, skoro  zakup  m aszyn  a n ­
gielskich p rzez  ZSSR . z każdym  
rokiem  w zras ta ł. E k sp o rt angielsK. 
tak  obecnie p o d u p ad ł, że n aw e t reak  
cjoniści w  rząd z ie  z a s ia d a ią cy  we 
skorzy  są  do  oD rażanie dobrego kii 
ien ta . N iek tó re  ang  elskie fabryki b u ­
dow y m aszyn  ty lk o  dzięki zam ów ie­
niom  rosy  kim  p o zo s ta ły  jeszcze 
o rzy  życiu. W  O ttaw ie, n ie s te ty  ka- 
u ad v jczy cy  zm usili m in is tra  B aldw i- 
na do w ypow iedzenia  Sow ietom  li­
niow y hand low ej, poniew aż S tanv  Z je 
dnoczone A. P . w p ro w ad z iły  c ła  o- 
chronme na  d rzew o  i wyw óz z K a n a ­
dy p ra w ie  u sta ł. W łaściw ym  zaś ich 
relen i by ło  osiągnięcie c ła  u p rzy w ile ­
jow anego d la  k an ad y jsk ieg o  im p o r­
tu.

R okow an ia  o now y u k ład  hand low y

"

Książka na r a s i e !
J . M. B0RSK1

D y k ta tu ra  p ro le ta ria tu
Cena 8Ś groszy,

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warecka 9,

W  p ię tn łsc je  la t do w ojn ie  św ia­
tow ej odżv ła  na z d e o ^ r e i  butem  
.szturm ow ca ziemi mem  ećk ej p o ­

n u ra  tra d y c ja  obozów  ko n cen tra cv j-  
nych, tak  pam iętnych  licznym  ty? a- 
com daw nych ich n reszk ań có w . A!e 
obecnie — to już n ie  .w rogow e zew ­
n ę trzn i “ z a p e łn ia ją  tłum n » dziu raw e 
b a rak i i roz leg łe  za» rodv  z d ru tów  
ko lczastych , w pobliżu  m iast i m a- 
steczek niem ieckich O becnie — k ra ­
ta, m ur i d ru t k o lczasty  w iążą w yię- 
tych z pod p ra w a  „w rogów  w ew nętrz  
nych", w rogów  d o k try n y  h itle row s- 
k ó\ i te<*o b a rh a rzy ń słw a  k tó rego  fa ­
szyzm  niem :eck: „godnym " jest w y ­
razicielem .

W ed łu g  doniesień  p ra sy  ang ielsk iej, 
o siem dziesiąt ty sięcy  N :em ców  - so­
c jalistów , ,pacvf stów . reichsbnnnerow  
eów. dem okratów , kom unistów — d rę ­
czy dziś tr iu m fu iąca  k a n a lia  h itle ­
row ska w obozach k o n cen tracy jn y ch  
O siem d ziesią t ty s ięcy  ,,jeńcow ‘' w zię­
ła  a rm ia  zbójów  i p o d p a la c z y  bv  — 
oozbaw iw szy ich w olności — o d d ać  
na  fizyczną i m o ra ln ą  poniew ierkę 
ro zp asan e j zg rai b ru n a tn o  u m u n d u ro ­
w anych  dozorców . W  w arunkach , u- 
rąg a jący ch  w szelk iem u p o c z u c u  ludz 
kości, w  zupełnem  odcięciu od św ia ­
ta  i n a jb liższych , w  n iew iedzy  dn ia  i 
Godziny .k tó re  p rz v n ;eść moga śm ierć
i to rtu ry , o siem dziesią t ty sięcy  robot 
ników  i rad v k a ln v ch  in te ligen tów  n ie ­
m ieckich o d a a n v c h  na pastw ę c h a ­
mów i sad y stó w  h itle row sk ich  już od 
tygodni pędzi żyw ot n ie  do opisania 
s tra sz liw y . N ie w iem y dok ład n ie  ja ­
k ie  o k ru c :eń stw a  sp a d a ją  na „ je ń ­
ców " h itle ry zm u , m io ta jący ch  sie w 
^ezsile  pom iędzy  ro zn aezą  a nn**’ '" 'ą  
T y lko  coraz częstsze  ioJh sam o’ ł- 
wa. co raz  czestsze  m o rderstw a , a- 
row ane „próbam i ucieczk i", —  r '  r a ­
ją  św ia tła  ja sk ra w e  n a  trag iczn ą  p ra  
wdę obozów koncentracyjnych.

(Koresp. własna).
toczyły się zupełnie pogodnie, gd1. 
naiaz jedno z ulubionych posunięć G. 
P. U. spowodowało groźbę zerwania 
stosunków zarówno gospodarczych, 
jak i dyplomatycznych.

W Sowietach zaaresztowano 6 an­
gielskich inżynierów pod zarzutem u- 
prawiania sabotażu. Rząd angielski z 
miejsca stracił wszelkie poczucie mia 
ry i wagi Po szeregu pogróżek i wy­
mysłów, które pomiędzy dwoma mo­
carstwami wcale nie są na miejscu, 
grozj obecnie Sowietom usunięciem  
ich towarów z angielskiego rynku.

0  ile znam y 6 tan  rzeczy , chodzi 
tu  o sp raw ę w  ZSSR, zupełn ie  z ro ­
zum iałą . N iem ieccy inżynierow ie po ­
dobne dośw iadczen ie  Już p rzech o d z i­
li. Sześciu inżynierów , o k tó rvch  m o­
wa, są  to  bez w y ją tk u  w ybitn i fa ­
chowcy, za tru d n ien i w firm ie M etro- 
\!ickers. k tó ra  od w ielu  la t  d o sta rcza  
R osji m aszyny  e lek tryczne  Z d a je  
się, że każd a  z 25 tu rb in  obecnie z a ­
in sta low anych  m ia ła  pow ażne b rak i. 
To sam o do tyczy  m otorów  e lek try cz- 
iych. D a się to  ła tw o  uspraw iedliw ić . 

M ianowicie, ;ak  zap ew n ia ją , w szyst­
kie te  m aszyny  zbudow ane zo sta ły  we 
dług now ego system u  ieszcze o s ta ­
tecznie nie w ypróoow anego  i z k tó ­
rym  R o sian ie  jeszcze żadnych  d o ­
św iadczeń do tvchczas nie porobili. 
B ruki te  zo sta ły  z re sz tą  dosyć szyb­
ko usunięte .

G dvbv  oodobnv w ypadek  zaszed ł 
gdziekolw :ek w E urop ie  Z achodniei, 
zarzuconoby firm ie n iedba lstw o  lub

n iepo rządoe w ykonanie, W  Sow ie­
tach  w szakże za raz  rodzi się w gło­
wach G. P . U. p o d e jrz e n ie  św iadom e­
go sabo tażu . Bo p rzec ież  ludz ie  ci tuz 
zam łodu baw ili się w spiskow ców , jak 
na&za m łodzież baw i się w p iłk ę  n o ż­
ną; w yrośli zaś w w ojn ie  dom ow ej. 
D oczekali się zam ordow an ia  n iek tó ­
rych swyoh wodzów, a sam  Lenin u- 
m arł od następ stw  spow odow anych  
p rzez  ku lę  sm skow ców . B ia ło g w ard z i­
ści p rzez  c a ły  czas trw an ia  w oiny  d o ­
m ow ej, a  naw et p rzez  pew ien czas 
potem  organ izow ali celow o n iszcze­
nie m aszyn  i kolei. Pev ien ta in y  a- 
gent rz ą d u  b ry ty jsk ieg o  .przechw ala! 
się sw ojem i sukcesam i p rz y  w spó ł­
d z ia łan iu  w  te j n iszczycielsk iej p r a ­
cy. W praw dzie  m i"ą ł okres zag ran icz ­
nej in terw encji, a le  k tóż zapew ni, że 
,b:a li"  zupełn ie  już zan iechali sw o­

ich ig raszek .
N iem niej p rz e to  ci, co dok ład n ie  

obserw u ją  w ypadk i w Sow ietach, są ­
dzą że kom uniści skw apliw ie uc ie ­
k a ją  się cio og łaszan ia  sabo tażu  i sp i­
sków, jeże li za leży  im na odw ró­
ceniu uw ag od w łasnej n ieudolności 
o raz od b łędów , p rzez  nich sam ych 
popełnionych. P iszącem u n in ie jsze  u- 
w agi w y d a ją  się  zw ykłe eącV sowiec- 
1 :e, k tó re  p rz e d  p aro m a  la tv  badał, 
b a rd z ie j h u m an ita rn e  od sądów  a n ­
gielskich, a le  ro sy jsk ie  p ro cesy  po li­
tyczne ifie są niczem  innem , ja k  d ra - 
m atycznem i ep izodam i w alki k la so ­
wej.

(D okończenie n a s tąp i) .

e n c y
T e obozv h r rn ą  d łom ą H itle ra  ro z­

sypane obficie w sam em  sercu  Eu- 
r 0ipv. w k rs ju , k tó ry  p rzec ież  w vdał 
G oethego K an ta  M ^nksa i E inste ina  
są ok ru tnym  policzkiem  w ym ierzo ­
nym sum ien iu  cyw ilizow anego s w a ­
ta, są  hań b iącą  p lam ą  na  organizm ie 
'udzkości, są  p rz e k re ś1eniem  w sze l­
kich nadz ie i bv k a p ita ł 'z m  i je^o fa ­
szystow scy lo k a ie  p o d d ać  cię chcieli 
bez krw aw ych w strząsów  A le czem u 
to m ilczą h u m an ita rn e  Ligi b rom ące  
.p raw  człow ieka i o b y w ate la"  cz' 

mu p io ru n ó w  nie rz u c a ją  l]|jej ek t im l i ­
ści, m yśliciele, a rty śc i, P E N -C luhy  
•'mzvsfk!ch k r a ;ów i n a ro d o w o śc i?!_•• 
C zvżbv to  głuche m ilczenie. w ob li­
czu Rn nno o fia r w vdanvch  na laskę

nm łaske krw aw ych zbirów  H itle ra

( (

tchórzostw o i śm ie rte ln ą  b ierność 
zak łam anego, zap lą tan eg o  w sp rzecz­
nościach b u iżu azv in eg o  śzyiata?... 
T d a rza ło  się daw nie j, że sp raw a m e- 
"ń n w e oskarżonego i dnego czło w ie­
ka m obilizow ała n r  :dzvnarodow ą o- 
o in ie  pub liczną . D laczegóż to  ta k  
clcmm r e  m lc z y  ona te raz  gdy  p o d ­
h a le  się w y m y ś ln y m  torturom  osiem - 
d z ;esia f ty s .e c y  lu d zi, w innych ty lko 
Łego. że nie chcieli iść bez w atki pod 
' i r t r r  rządów  ob łąkańców  i degene­
ratów ?!...

Ale d la  k la sy  robo tn iczej całego  
-ilobu h itle row sk ie  obozy k o n cen tra - 
cv ine są  nauka i p rzy k ład em  erooko- 
wegrf znaczen ia : P a trz c ie  oto, co  u- 
czyni z w am i faszyzm , jeśli sam i i w  
norę zniszczyć go u s ieb 'e  nie zdo­
ła c 'e! Bd.

K iią czy o drogę pytają ?
W tych dniaoh dziennikarz duński współ­
pracownik „Berlingske Tidende", odbył wy. 
wiod'' z rzekomym podpalaczem Reichstagu 
Holendrem Marinussem Van Luebbe.

Dziennikarz duński odbył wywiad w ibec- 
nośoi niemieckich włada: .Śledczych Podaie 
on na początku że Holender te* niemal co­
dziennie j'est przesłuchiwany i to zwyczaj­
nie w kancelarii parlamentu, która ocamła 
od pożaru, że stosunek polieil i innych władz 
ciernią kich do tejjo człowieka iest... dziw­
nie zyozlwy, s  poszczególni funkcjonariusze 
noilefi są z nim na: ,,/y". Liczy on 24 tat. 
Na zapytanie dlaozego wywołał pożar od­
powiada!

— Aby nowy świat prydzei zwyciężył 
Stary świat muai runąć, trzeba go zwalić, 
aby się to stało.

N« zapytanie, ozy chciał ozynem swoim 
d-ć przykład odnnwiada potakująoo, a wy­
brał Niemcy dlatego, bo one stanowią serce

W więzżeniu otirzymuie listy od rodziny, 
kary sie nie obawia, liczy bowiem na to, że 
w naijorezym razie zamkną gc tvlko na k 
ka lat a potem przyid~i« Wl "na * bedzie 
wolny. Zresztą nie ma nic do stracenia.

Czyni swego, o c z y w i ś c i e  aie żałuie a ra­
czej o d ezw - przykrość tylko z tego powo­
du. że kopuła parlamentu, stanowiąca iego 
symbol, nie spłonęła całkowicie i nie runęk 

W tym momencie dziennikarz pyta:
  t/leozego p>an raczei nie wybrał „Domu

Liebknechła 7
Po pewnym namyśle, z widocznym prze­

kąsem. odpowiada:
Jeżeli pan cboe mnie brać za durnta, 

to wybierz pan sobie k og j innego.
Rozmowę przerw ał urzędnik, wzywaiący 

Luebbego na przesłjchanie.

1 Hitlerowi zdaje sie, że Iwiet uwierzy vi 
tę nędznie w yreżyserow aną komedję!
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Proces Kirs* Oorg- n tw d w łfah ow ic
Ju ż  godz. 935 powoli się schodzą obrońcy i pro­

kura to rzy  oraz biegli: prof O lbrycht i dr. J a n ­
kowski. D ziennikarze w  komplecie, Panie zajęły 
m iejsca i toczę „głośną" dyskusję na tem at oskar­
żonej. Z jaw ili się również biegli z W arszaw y: 
prof. H irschfeld i  d r. inż. Żm igród. Godzina 9.50 
dzwonek, wchodzą przysięgli, po chw ili trybunał. 
Rozpraw a się rozpoczyna.

ZNOW U W ALKA O BIEGŁEGO 
PROF. DR. OLBRACHTA

Przew .: Teraz orzeczenie psychiatryczne.
Obr. dr. Axer: O ponuje przeciw słucnaniu prof. 

O lbrychta w  kw estji psychiatrycznej tj. stanu u- 
myślowego osk Gorgonowej, gdyż nie jest on psy­
ch iatrą . Proszę, aby jako  di ugi po p- d r. Jankow ­
skim  wezwany został specjalista psychiatra  z K ra­
kowa.

Prok. dr. Szypula: Jeżel5 wystarczyło ab y  obaj 
biegi zbadali Stasia, to i tu jest w ystarczające.

Przew , dr. Jendl: Czy pan za jm uje  się tą gałę­
zią?

Prof. dr. O lbrycht: Jestem  biegłym  z zakresu 
m edycyny sądowej i psychiatrji.

Obr. dr. E tlinger m im o tego ośw iadczenia prof. 
dr O lbrychta, podtrzym uje w niosek obr. dr. A se ­
ra.

T rybunał udaje 6ię na naTadę Po 50 m inutow e i 
naradzie, przewodniczący ogłasza uchw alę m ocą 
której trybunał odm ówił w nioskom  obrony, gdyż 
prof. O lm ycht jest biegłym  sądow ym  z zakresu 
psych ia trji n a  okręg apelacji krakow skiej. Dalej 
przewodniozący uzasadnia sw oją uchw ale innem i 
względami, poczem w zyw a dr. Jankow skiego do 
w ydania  orzeczenia.

OŚW IADCZENIE DR. JANKOW SKIEGO
Biegły dr. Jankow ski przedstaw ia dokładny  ż y ­

ciorys oskarżonej Gorgonowej, jej lala dziecinne, 
pożycie z m ężem  Gorgonem a wreszcie znane 
z przebiegu procesu pożycie z Zarem bą, stosunek 
je j do dzieci Z arem by a  zwłaszcza do śp. Lusi. 
Biegły dokładnie opisuje zachowanie się oskarżo­
nej po m orderstw ie w Brzuchowicaoh na podsta­
wie jej opow iadań biegłem u. W  wiadom ościach 
społecznych, ekonom icznych i  politycznych oka­
zuje ona duże braki. W historji o rjen lu je  się sła ­
bo Zna tylko Sobieskiego i Jan a  O lbrachta. W y­
buch śm iechu na sali. W szyscy patrzą na prof. 
OLbrychtą, k tóry  się uśm iecha. Ani śladu u  oskar­
żone niem a zaburzeń psycnkznych . W ykazuje 
w ielką energję w  obronie, jak  zaobserwował b ie ­
gły ]>odcza: toczącej się rozpraw y. Żadnych fi­
zycznych zm ian niem a.

Dalej opisuje biegły w ygląd rą k  oskarżonej, na 
k tó rych  znajdu je  sie szereg blizn. W czasie roz­
p raw y ównież nie w ykazyw ała żadnych śladów 
zaburzeń um ysłowych.

Orzeczenie: M amy do czynienia z osobą zupeł­
nie umysłowo zdrową, nictylko obecnie, ale  tak ie  
w  calem jci przeszłem życiu. Nigdy ona n ie  akcen­
towała, że by ła  kiedyś lub jest psychicznie cnorą. 
D lategośm y badali ją  n a  stan  psychiczny, 
gdyż nowoczesna yininologja każe to czynić, 
zwłaszcza tam, gdzie zbrodnia jest w ielka i kara  
czeka c:ężka.

Kończę zaznaczając jeszcze raz, że Gorgonowa 
jest zupełnie zdrowa, o in teligencji wysokiej, nad­
zw yczajnej orjentacjL  w yjątkow a u  n ie j jest od. 
pom ość psychiczna — na rozpraw ie m ieliśm y te­
go dowbd, że nic je j nie złam ało.

B adana m a zupełne poczucie zdrow ia um ysło­
wego. W  len sposób uznajem y zgodnie p. Gorgo. 
now ą za zupełnie zdrow ą na  um yśle i  za  sw ie 
czyny odpowiedzialną.

Białeze by: C hlorc don t

Przew .: A p. prof. O lbrycht?
Prof. O lbrycht: P rzy łączam  się w zupem ości do 

tego orzeczenia.
Obr. dr A xer: „N ie ulegała nigdy anorm alnym  

stanom  psychicznym  przejściow ym " — tak p. do­
k to r pow iedziaL  Jest tu  różnica m iędzy  orzecze 
"iem  o Siasiu a  nią.

Przew .: W ięc w racam ]' się do Stasia?
Obr. dr. A xer: Tak.
®iegły dr. Jankow sk i: Go do  Stasia, pow iedzia­

łem , ż>e nie m am  danych  do przypuszczenia, by 
zaszły zaburzenia. Może to kw estja  redakcji orze­
czenia. Go do p. Gorgonowej m-ogę twierdzić, że 
żadnych anorm alnych  stanów  psychicznych nie 
byłe

Następnie dr. Jankow ski przedstaw ia szereg 
przykładów  o stanach  w strząsów  psychicznych,

które człowiek ulegający im  na cale życie paln ię­
ta. To co p. Gorgonowa opow iadala biegłym , nie 
wskazuje stanowczo, by ulegała w przeszłości 
anorm alnym  stanom  psychicznym .

Biegły w ykłada następnie o objaw ach epilepsji 
i  dochodzi do wniosków, że rów nież na epilepsje 
Goi gonowa me chorow ała ani też nie choru je obec­
nie. Gbydwócn rodzajów  epilepsji u  Gorgonowej 
biegli nie stw ierdzili.

Obr. dr. Axer: Gzy w stanie zam roczenia, po­
pełnia człowiek czyny gw ahow ne?

Biegły dr. Jankow ski: T ak , dokonuje czy nów 
gw ałtow nych, b ru ta lnych , m orderstw a itd. Są ta­
kie w ypadki. Bywa, ie  .zazwyczaj w czasie „rów . 
now ażm ka" przyćm ienia umysłowego

DOPUSZCZA SIĘ CZŁOW IEK CZYNÓW 
SADYSTYCZNYCH, 

seksualnych. On to autom aty canie robi-
Obr ar. Axer : Czy człowiek w s*anie zam rocze­

nia um ysłowego może dokonać czynności skom­
plikow anej?

Biegły dr. Jankow ski: Możliwe jest, ale on nie 
rozióżnia okoliczności, w jak ie j lo czyni. Tylko 
m ożna zauw ażyć len stan w iedy, gdy się go widzi

Obr. dr. Axer: A nie w nocy, gdy sam  działa, 
bez świadków'. Gzy Laki spraw ca załatw ia potrze­
bę natu ra lną  w pokoju?

Biegły dr. Jankow ski: To jest stan , którem u to­
w arzyszy przypadkow a okoliczność...

Obr. dr. Axer: Niech pan  się nie obraża na to co 
mówię.

biegły  dr. Jankow ski: Ja k  może się psychiatra  
obrazić. (W ybuch  śm iechu).

W  dalszym  ciągu obr. d r. A xer zadaje  szereg 
p y tań  biegłem u z zakresu w pływ u choroby gru­
czołu tarczykow ego na stan  zaburzeń um ysło­
w ych u danego osobnika.

Przew7.: Czy m am y protokołować?
>hr. d r. A \e r : Może pan  stenograf?

Przey E, z panem  stenografem ... jest trudna 
spraw a, bo m a dużo roboty. Protokół przeczytam y 
później. P an  prof. O lbrycht?

Prof. O lbrycht: Zgadzam  się n a  w yw ody ko­
legi,

Przew.: Czy pan  pod trzym uje  opinję? A co do 
Stasia?

Biegły dr. Ja/nkowski: P odtrzym uję w  zupełno­
ści opinję co do Gorgonowej, jak  i co do Stasia.

Prok. dr. Szypula s taw ia  py tan ie , czy w szyst­
kie tłum aczone objaw y pi zez biegłego" epilepsji 
ukry tej m ożna by odnieść ew entualn ie  do Slasia?

Sprzeciw ia się tem u py tan iu  obr. dir. E ttinger, 
poczem przew ódr"czący ośw iadcza, że kw estję te­
go p y tan ia  załatw i trybunał później.

N astępuje przerwia.
Po póllcragouzimnej przerw ie przew . dr. Jen d l 

ogłasza uchwałę uchylającą py tan ie  prok. d r. Szv- 
puły

Prok. dr. Szypula: Czy w czasie b ad an ia  S ta ­
j a  Zarem by w yszły jakiekolw iek okoliczności, że 
Z arem ba był dotknięty  jakiemukolwiek s tanam i 
zam roczenia?

Biegły dr. Jankow sk i: Nie stw ierdziliśm y u nie­
go nigdy jak ichkolw iek  zaburzeń, co potw ierdza 
dotychczasow y przebieg jego życia, opow iadanie 
ojca i anam neza  Stasia.

N astępnie biegły przedstaw ia  m ożność rozpo­
znan ia  spraw cy zbrodni ep ilep tyka na podstaw ie 
sposobów w  jak ich  te czyny popełnia. Epileptyk 
działa nieśw iadom ie. W ogóle biegły stw ierdza, że 
m orderstw a w  B rzuchow icach m e mógł popełnić 
epileptyk.

Prok. dr. Szypula: W ięo, czy m ógł ten czyn p o ­
pełniony być przez zam roczonego epileptyka?

Biegły dr. Jankow sk i: W ykluczyć m ożliwości 
n ie  mogę, ale tylko powiedzieć, że sposób w yko­
nan ie  m ordu  sk łan ia  m nie do przypuszczeni- , że

CZYNU TEGO N IE  DOKONAŁ EPILEPTY K .
Obr a r . W oźniakow ski: P rzypom ina pan  m or­

derstw o  żony K ochanka z Olse y? Czy by ł m ord 
d okonany  p-zez epileptyka?

Biegły d r. Jankow sk i: Mogło być podejrzenie,
że by ł epileptykiem , a był on degeneratem .

Z brodniarze ep ileptycy popełn iają  czyny sw oje 
w  sposób stereotypow y, na tom iast nauka nie zna 
popełn ian ia  czynu przez tego sam ego spraw cę w 
sposób identyczny.

Obr. dr. Axer: Czy ep ilepsja  w ystępu je  u osób, 
k tó rych  rodzice są alkoholikam i?

Biegły dr. Jankow ski: P rzew ażnie zdarza się e- 
pwepsj; u tych dzieci, k tórych  rodzice są zw y­
rodn ia li lub  alkoholicy.
Obr. dr. A xer: Jest epilepsja ciążowa?...

R egly dr. Jankow ski: Jest, ale  ja  osobiście n ie  
w iem  o tak ich  w ypadkach .

Frzew. W ,ak im  okresie ciąży?
Biegły d r. Jankow ski: Nie znam  tego rodzaju  

wypadków .
*br. dr. Axer d a je  następnie szereg p y tań  co 

do przebiegu badań  S tasia n a  jego stan  um ysłow y. 
Biegły w y jaśn ia  rzeczowo w szystkie p y tan ia  obro­
ny. W  końcu na p y tan ia  obrońców podaje biegły, 
że H enryk  Zarem ba nie w spom niał o tern., jakoby 
m atk a  jego m iała  być alkoholiczką cierpiącą n a  
„delirium  trem ens".

Przysięgły B ielaw ski: P j osim y o p^ka^anie 
zdjęć daklyloskopijnych.

Przew .: Na ju tro  panom  przygotujem y. (Do o- 
brońców :) Czy panow ie m a ją  jak ie  wnioski?

i:

ilkfc
B ia łezę b y: C hlorodont

W NIOSKI OBRONY
Obr. dii. A xer: O brona doszła do p rzekonania , 

że istn ieje sprzeczność orzeczenia prof. Olbrychnai 
z orzeczeniem  prof. H irschfeld  a co do  zakrw aw  i  j -  

n ej chusteczki. P ro f. H irschfeld  stw ierdził, że w  
niezakrw aw  ionej części czynnik g rupy  A znajdo ­
w ał się w rów nej ilości n a  p lam ach  i n a  czystych 
m iejscach  chusteczki. P. prof. O lbrycht tw ierdzi, 
że n a  częściach, niezakrw aw ionych chusteczki 
zn a jd u je  się krew  po w ypran iu . P. prof. H irsch­
feld jest przeciw nego zdania, lak  więc. teza prof. 
O lbrychta  n ie  godzi się z tezą prof. H irschfelda. 
Poniew aż sp raw a jest zasadniczej w agi, wnoszę 
aby  W ysoki T ry b u n ał zażądał op in ji fakultetów  
uniw ersy tetów  Rzeczj-pospolitej Polskiej z w y łą­
czeniem krakow skiego i  w arszaw skiego. Nie jest 
to połączone an i ze s tra tą  czasu an i z kosztam i.

W niosek drugi, aby odnieść się .do szp ita la  o 
stw ierdzenie, że m a tk a  H enryka Zarem by prze­
byw ała  n a  oddziale III szp ita la  powszechnego we 
Lwowie, J io ru jąc  n a  „delirium  trem ens". O brona 
tw ierdzi, że zbrodnię popełnił ktoś cierpiący na 
epilepsję, czy to  oskarżona, czy ktoś z dom ow ni­
ków  — trzeba to w yjaśnić.

P rosim y odnieść rię  dc p rezyd jum  sądu okr. we 
Lwowie w spraw ie p ierw szej rozpraw y przeciw  p. 
Gorgonowej na okoliczność, że w czasie rozpraw y 
gdy świeca krążyła  w śród przysięgłych, resztki 
śladów  krw i starły  się. Otóż było inaczej i dlatego* 
proszę o przesłuchanie prez. A ntoniew icza, prze­
wodniczącego rozpraw y we Lwowie.

Obr. dr. E ttinger: M am zaszczyt przyłączyć się 
do w szystkich w niosków  kolegi d r. A xera. Rów­
nież proszę o przesłuchanie S tefana Bali i K or­
czaka jako psychologów w ieku  dziecięcego.

O br. dr. W oźniakow ski: P rzychy lam  się do
w szystkich w niosków  panów  kolegów. S taw iam  
w niosek uzupełn iający  o odczytanie stanu  cho­
roby żony H enryka Zarem by. Dalej w nioskuję aby 
w y jaśn ił T rybuna ł, w których m iejscach zn a jd u ­
ją s,ę ślady palców S tasia  Zarem by. J a  w yłączam  
rów nież un iw ersy tet lwowski z  wy dania op in ji — 
wedle w niosku d r. A xera, k tó ry  żąda wyłączenia 
un iw . w arszaw skiego i krakow skiego w tej spra­
wie.

O br. dr. Axer m otyw uje w dalszymi ciągu sw o­
je w nioski, szczególnie co do zbadania śladów  
krw i na dżaganie, gdvż dotychczasowe w yjaśn ie­
n ia  biegłych są sprzeczne.

Prok. dr, Szypula: Zastrzegam , ab y  w nioski
złożone zostały na piśm ie.

O godz. 2.36 rozpraw ę odroczono n a  p ią tek  na 
godzinę 9.30 rano.

I rodu socfallstucznego
ZGROMADZENIE W  BRZEZÓW CE

D nia 1 bm . odbyło się w  Brzezówce (pow. J a ­
sło) zgrom adzenie pod hasłem  „Pracy  i chleba 
d la  m łodocianych!" Salę w ypełn iła  przew ażnie 
m łodzież w iejska zn a jd u jąca  się w niem niej fa­
ta lnych  w arunkach  aniżeli m łodzież w m ieście. Do 
p rezyd jum  weszli tow. Je rzyk  E m il, G ancarz 
'zczepan  i Mędrek Franciszek. O bszerne przem ó­
w ienia  na tem at obecnej sy tuacji gospodarczej i 
po litycznej, ja k  rów nież rozpaczliw ego położenia 
w  jak im  zw o d u ją  się na  sk u tek  b łędnej gospo- 
danki kapita listycznej m asy  m łodzieży robo tn i­
czej i ch łopskiej, w ygłosili Iow. Tebicli P io tr z J e ­
d lic  za i Je rzyk  E m il z Brzezówki. Po obszernej 
dyskusji, uchw7aior.o stosow ną rezolucję i odśpie­
w an iem  „Czerwonego S z tandaru" zgrom adzenie 
zakończono.
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Prezes „sanacyjnego" zw iązku na ławie oskarżonych
Z  z a  kulis p r s t y  „ z a w o d o w e j "  o bozu „ s a n a c y j n e g o "

Z kół m aszynistów kolejowych otrrym u- 
jemy nast. artykuł;

Jesteśmy wezwani na dzień 5 kwietnia w 
sprawie kolegi K. do Sądu Grodziego, Od­
dział III w Warszawie, Oozekuiąc swojej 
kolejki zasiadamy w wyjątkowo, iak na na­
sze stojunki sądowe, obszernej eidne* sali 
sądu grodzkiego na Zieźdne. Spotykamy 
znajome ł<varze; Prezes BZZM, p. Pilecki, 
wiceprezes Rohicki, prezes W-a Gł p. Nitec­
ki i inni członkowie „sanacyjnego" związku. 
Czekając swojej kolejki, jesteśmy mimowol­
nymi słuchaczami procesu. Takich „proce­
sów" odbywa «ię ysiąoe — ten jednak za­
sługuje na omówienie,

“v.

Sędzia wy wołu i e sprawę, Oskarżycie! 
Czyński, czy też Cieński — jest Miejsce ko­
ło pulpitu oskar żyoielskiego za i mu je iakii 
wrysoki, blady człowiek w średnim wieku, z 
teozką pod pachą. Sekunduje mu młody ad­
wokat. „Oskei zcmy Pilecki!“ — wywołuje 
sędzia. Priex zwartą ma&y publiczności prze 
bija się znany nam i wam p. Pilecki.

Pilecki zajmuje mieisoe dla oskarżonych 
w towarzystwie również tfiłodego adwokat*. 
Zmieniły się widocznie czasy i fundusze 
Nie tak dawno, kiedy szło o włnsmą skórę 
poważnie zagrożoną i jak wiaĆJiuO ukaraną 
w -ezutacie 2-m'esięcznem pozbawieniem 
wolności — w sprawie przeciwko aam p Pi­
lecki występował w towarzystwie najrozma­
itszych „gwiazdorów" paiestrancKich. Se­
kundował mu wówczas i obecny oorońca 
Gorgonowei, mecenas Eitinger i senator r 
B. B. mecenas Perzyóshi, 1 przedstawiciel 
B. B. z palestry, mecenas Rykowski. Zmie­
niły się ozasy — kryzys—zresztą Sąd grodz­
ki i poczucie słuszności — sekunduje więc 
Pileckiemu mecenas Tempel.

Sędzia: Obywatel redaktor oskarża Pilec­
kiego o to, że, kiedy 22 lutego 1933 r. przy­
był do lokalu Związku po należność za pra­
cę, oskarżony zwymyślał go od „bezczel­
nych", „chamów", „łobuz*'.,', tarmosił za 
klapy od marynarki i zamierzył się nafl 
kałamarzem Proponuję polubowne zała­
twienie: Niech pan przeprosi oskarżyciela 
da mu satysfakcję. Pilecki (z emfazą): 0 <kar- 
żyoiel napisał list do Związku, w którym 
zarzucił mi pobieranie podwójnych kwitów 
na płacone pensje. Pretensje jego wczoraj 
oarruci! Sąu Pracy. Oskarżyciel namówił i 
maszynistki do skarg o należność i te spra­
wy Sąd Pracy odrzucił Za marynarkę oskar 
życiela nie łapałem, ubliżyłem mu, gdyż po­
wiedział mi cham, parobas", na to odpo­
wiedziałem: , ka.naija ' itd. Kałamarza nie 
chwytałem.

Adwokat oskarżyciela: Wobec tego, że o- 
skarżony skład* kłamliwe wyjaśnienia do 
zgody nie doidrie. Oświadczam, bo *o ja 
stawałem w Sądzie Pracy, że Sąd Pracv 
?>praw o należność nie odrzucił, lecz przeka­
zał innym sądom, uznając, że były to zaję­
cia uboczne, a nie było stosunku służbowe­
go, gdyż upominający się mieli tfużbę w 
Związku Pocztowców,, dopominają się o na­
leżność za pracę pozasłużbową.

Dalei adwokat prosi o stwierdzenie, że 
Pilecki był już karany 2-mies. pozbawieniem 
wolności za zniesławienie.

Zaczyna się posłępowanie dowodowe. Ze­
znaje pod przysięgą poszkodowany redak- 
tow „Głosu- Maszynisty", potwierdza zarzu­
ty i oo do obelg, iakienr obrzucił go prico- 
dawca 1 łapanie go za klapy r z imierzame 
kałamarzem Powstaie kwestia kto powie­
dział na kogo „kanaJjn". Redrktor twierdzi.

że takiego terminu nie posiada w swoim 
słowniku. Mógł powiedzieć „cham", „łobuz’ , 

jarobas' Pieloki przyznaie. że powiedział 
.bezczelny", być może więcej, możliwe, że 

i „kanapa" Dalei Pilecki zaczyna opowia­
dać o przeciwnikach politycznych ale sę­
dzia mu przerywa, że to nie należy do sp ra­
wy. Szkoda, że sędzia przerwj 1 w tem miej­
scu, bo Pilecki, mówiąc o politycznych wro­
gach, wjechałby bezwarunkowo na ..mię­
dzynarodówkę". Dowiedzielibyśmy ! iaki 
wpływ miała Międzynarodówka na sposób 
załatwiani® sprawy obrachunku między pre­
zesem i redaktorem u naszych przyjaciół.

Świadek Niłecki pod przysięgą stwierdza 
że redaktor przyszedł i odrazu obrzucił Pi­
leckiego ■wyzwiskami: „kanalia", „ebam”
że nie łapał za klapy i nie zamie-zał się ka­
łamarzem. Sędzia zwrao; świadkowi uwagę 
na złożoną orzysięgę i zauważa, że nawet 
Pileck, przyznaje, że pierwszy powiedział 
„bezczelny' i że do „kanał ji" przyznał się 
połowicznie, czyli że świadek zeznaje lepiej 
niż sam Pileold. Powstaie sprawa kałama­
rza. Niteoki stwierdza, że Pilecki oparł się 
o kałamarz i że on poprawiał kałamarz, ale 
kałamarza nie ohwytał.

Rozprawa skończeni* Sędzia ogłasza orze* 
wę, oznajmiając, że wyrok będzie wydany 
za 2 dni.

Sąd uznał Piłeolriego winnym obelg ' na­
ruszenia nietykalności cielesnej, skazał na 
zwrot połowy kosztów redaktorowi i uwol­
nił od kary, uważając, że i redaktor znalazł 
się niewłaściwie i listownie obraził Pilec­
kiego.

Ładne sorawa i ładne stosunki I N.

W  A n g lji
niem a poselskiego o f d z ia ł u  

sztu rm ow e go
„D obry W ieczó r" czyli „K urjer C zer­

wony" od czasu do czasu p ia ta  figle 
• ■sanacji", pomim o, iż jest pism em  bez­
względnie pro rządow em  i zdaje się, że 
niem a tak ie j siły, k tó rab y  go z tej drogi 
sprow adziła.

Mówimy „zdaj'e s ię "—
O tóż w  num erze z dn. 15 b. m. dzień 

nik ten  pisze o oszałam ia,ącem  w raże­
niu, jakie w  N iem czech w yw ołała  dy ­
skusja w angielskiej Izbie Gm m  nad 
w-ypadkami w  H itlerji, o raz o doręcze­
niu przez am basadora von H oescha no­
ty pro testu jącej w angielsk em M. S. Z.

P rotest ten —  słuszn ie  dziennik  ten  
zaznacza — m c ma żadnego sensu.

C hcecie  w ied z ieć  d laczego?  Posłu­
chajcie.

„Anglja jest krajem wolnym, posiadają­
cym prawdinwy parlament. Niema rządu 
augielsk.ego. któtyl y mógł zabroń.ć po­
słom do Izby Gmin nawet ze stronnictw 
popierających rząd, przemawiać tak jak 
to uważają z® słuszne .
Co może na tak i p ro te s t odpow iedzieć 

angielski m in ister sp raw  zagranicznych?
Posłuchajcie, co odpowie angielski 

minister ■ spraw  zagranicznych, bo me 
od każdego ministra spraw zagranicz­
nych takiej odpowiedzi możecie się spo­
dziewać-

„wzruszy ramionami z politowaniem i 
grzecznie powie: p ro s*  Pana "  nM 
poselskiego oddziała szturmowego, które­
mu wyda i e się rofckazy, posluwie ao Izby 
Gmin korzystają z pełnej .olności ełowa 
i rząd Jego Królewskiej Mości króla W. 
Brytanii nie noże na to nic poradzić .
W Anglji niema „p ose lsk iego  oddzia­

łu szturm ow ego". G dzieindziej jest.

Gdy liryk kształtuje ludzi...
Kazimierz Wierzyński: Granice świa 

ta, opowiadania. Nakład Gebethnera i 
Wolffa, Warszawa.

T om ik  opow iadań  W ierzyńsk iego  u- 
d e rz a łb y  sw oją n iezw ykłością, naw et 
gdyby jak ieś inne a n iezn an e  nazw  sk o  
um ieścić na k a r tc e  ty tu łow ej. S ko to  to 
jednak  on, a żuka się m im ow oli zw iązku 
m iędzy W ierzyńsk im  liryk iem  a  W  e- 
rzyńsk im  opow iadaczem .

J a k o  liry k  jest W ierzyńsk i, p o d o b ­
n ie  jak  Tuwim , m aksym alistą . To z n a ­
czy, że szuka m a r  minu „w yrazu", — 
sw ojego w yrazu. Z daw ałoby  się  tedy, 
że jak iko lw iek  te m a t m ógłby mu po ­
służyć do tego, aby go „w yrażać"- Że 
w ięc  np. opisując m iłość m ógłby w ziąć 
zw ykłą , o średn ie j tem p era tu rze . Tym ­
czasem  W ierzyńsk i, szukając w yrazu, 
szuka zarazem  ciągle życia w  jego naj- 
w yższem  napięciu . W ięc jeżeli miłość, 
to  już rozpa lona do b ia łości, abso lu tna , 
p rze lew ająca  się poza brzegi. Jeże li mło 
dość, to  już ta k a , że w ytrzym ać nie m o­
żna. P o e ta  po tęguje sam przedm iot, aby 
spo tęgow ać tem  sam em  w yraz

Są w iersze  T uw im a —-  o szczurach  
z m axim um  rzek łbym  szczurow ości, — 
o iiozbach o chorągw iach , o  m rozie, o 
barw ach  flaszek i p łynów  (B arw istao !— 
z a k lę te  .państw o  barw ), —  w tych w ier 
szach zgęszczonych do m axim um , chce 
p o e ta  w ydobyć lub „oddać" tajem nice 
owycn za k ą tk ó w  św ia ta .

Pod tym w zg 'ędem  należą  obydw aj 
do s ta rszeg o  poko len ia , k tó re  jeszcze 
w  e r  żyło  w  „ ta jem nice" i w m ożność 
iak ieg o ś „w y d o b y c ia" . S łow o jeszcze 
dosyć często  jest dla nich n arzędz em 
środkiem , a nie celem  sam ym  w  sobie. 
N ato m ias t T  P e ip e r  już pow ie: P iezia 
to  jest sz tu k a  tw o rzen ia  p ięknych 
zdań.

O czyw iście n ie  w daję  sie tu ta j w  oce­
nę łych obu św ia topog lądów  poełyck  ch

W ierzyńsk i osiąga tym sw oim  m aksy 
realizm em  sw oje n a :o iękn ieisze efek ty  
W skażę  np. na w iersz „N uta o p ta ­

kach" (w cyklu „Rozmowa z puszczą"); 
K ropeczko w niebie c eknąca 
Śmigłym, powiewnym zygzakiem '
Aż oczy bolą od słońca,
Jakże to można być ptakiem!

Ptakowość, ideę p łąka tak iuż napiął 
wyogromnił, te  już i jemu samemu wy­
daje się ona nieprawdopodobieństwem .

W  tymże zb orku zaraz piarwsszy li­
twor: ,,O w oce", kończy się tak:
0  B^że! Co to zi w;elkie,
P rz tra ż a ą c e  szczęście!
utwór „W odobranie" kończy się tak: 
Góry na miazgę zeżrę zębami, 
Obkąsam ten świat dookoła
1 traw ić będę wiekami,
Ko9mio*Tiy boa.

Naturatn ę te  w tych moich Tortnu- 
lach nie nreści się c a ły ' W ierzyński; 
formuły krytyka są wególe tylko u- 
proszczeuiem i skrótem , i tak samo prze 
sada jak w jnmej dziedzinie przesada 
poetów.

W opow :adaniach W r erzvńsk'egn 
znajduję całkiem  podobne dążenie: — 
szukać życia w postaciach najwyższe­
go napięcia. Ale gdy w w ierszach au­
tor szuka go niejako wprost, bezpo­
średnie wgryza się w chaos :ak kosmi­
czny boa, — tu ta ;, kiedy najpierw  obo- 
w ązują go kształty  realne, d o św a  *- 
czalne. staje sie gromadzicielem czy 
wymvślaczem okropnych anegdot. Ży­
ciem w najwyższem napięciu iest dla 
niego przedew szystkiem  ir-acionelne 
okrucieństwo, spazm, gwałt.

Zew nętrznie przypomina to nowcie 
sławnego H. H. Eversa, znanego i u nas 
autora „Alratiny", „Paiak; , a dzislaf 
oodobno prezesa hitlerowskiego zwią­
zku związków literackich. Lecz Evers 
posługue się orzew ażnie fantazją, wy­
mysłami gdy W ierzyńsk' dąży bądź co 
hadź do oddan!a życia r7eezywVo*r 
Nolburdriei o rzv n o ir* "  mi wvb 1 iegn 
rk sp res‘onis'ę  niemie' "» K a ź m ie ­
rza Ed.schmida k tóry  u*v ' a przygo- 
dęr mord- tryumf, krew , kosmos, szaleć

s*wo, G dy K labund op isał nerw ow ym , 
ekspresjonistycznym  sty lem  Zycie ucz­
ciwego repub likańsk iego  g en e ra ła  Mo­
reau , ryw ala B o n ap arteg o  (rzecz znana 
u nasz z p rzek ład u  St. N apierskiego), 
Edschmiid tak im  sam ym  sty lem  op isa ł— 
nie, nie opisał, podał, za te leg rafow ał, 
w span iałą  k a rje rę  najw iększego  w  hi- 
sto rji o k ru tn ik a  i zdobyw cę — Tumura. 
M ocno ch a rak te ry s ty czn a , najbardziej 
edschm idow ska z now el Edschm ida n o ­
si ty tu ł: D as ra se n d e  L eben  (Szalejące 
ty c ie) — i ma za tem at w łaśn ie to : kie 
dy tv c ie  było  najw ięcej życiem .

(Zastrzegam  się, t e  ty lko  porów nuję, 
aby oznaczyć stanow isko  tw órcze  W ;e- 
rzyńskiego, —  nie szukam  żadnych 
w pływ ów  Że opow iadan ia  W ierzyńsk ie 
go w yniknęły  organ iczn ie i orygm a nie 
z jego s tru k tu ry  duchow e), tego w ła ­
śnie tu ta j dow odzę).

T em atów  zaczerp n ą ł W ierzyńsk i prze 
w ażnie z w ojny; ale nie b o h a te rsk ie  wy 
czyny op:suje, ty lko  jak ieś  jej gro tesko  
w e m arginesy. O to jeniec k tó ry  ucieka 
ze szp ita la  i po strasznym  —  św ietn ie 
opisanym  —  biegu dosta je  się do ludzi: 
są to  dw aj d ezerte rzy , k tó rzy  się na 
pustkow iu  zadom ow ili. O dpędzają um :e 
rającego z ran  i głodu, ale on w raca , za ­
staje ich śpiących, rozbiia ceg łą głowę 
;ednem u, aby  zginąć z ra k  drugiego. 
T ak , rzeczyw iście, ta k ie  w ypadk i d z :eją 
się na „granicach św ia t ’ iopow iadaw e 
ty tu łow e). „ P a tro l” —  opisuje stosunek 
dwuch n iep rzy jac ie lsk ich  poste runków  
w ojennych do cha łup  w  pośrodku  i do 
w ieśn iaka, k tó ry  o rze swoje po le tko . 
„Z ivilbagage —  k lą ł po  niem iecku ofi­
cer —  ta k ie  bydlę, kpi z nas w  żyw e o 
czy! T y  tu  życie n arażasz , a ten  św iń­
ski pies myśli ty lko  o sw ojti zasm rodzo- 
nej robocie! A  k to  mi zaręczy, że to  
w ogóle nie szp ieg"? I oba posterunk  
pew nego dn ia na w yprzódk i likw idują tę  
sie lankę w  pośrodku .

A le n a jch a rak te ry sty czn ie jsze  jest o-
0 iw1’ danie „W yrok  śmier< i", k tó rego  
'>>haterem jest oficer M orf, n iesam ow i­
ty genjusz. k tó ry  um ie w szystko , bije
1 pije kocna, g ra, tańczy ,, u rząd za  p rzed

staw ien ia, —  i m iew a okresy , k iedy  
coś „roznosi". Schw ytaw szy kom i.e t 
bolszew icki, w yprow adza tych pięciu lu­
dzi w  kam ień łomy i tu  na cześć dam y 
swego se rca  w ykonuje n a  nich straszną  
egzekucję: m uszą się pozabijać sami mię 
iz y  sobą. O sta tn iego  zabija sam, cnoć 
przy rzek ł był mu w olność,  ̂a  w  końcu 
zw raca się do swej - dam y i prow okuje 
ią, aby te raz  jego zastrz  iła. N iezapom ­
niana, up iorna postać! Jednakże^ w łaśnie 
to opow iadanie, k tó rego  m odel ics,. chy­
ba, że au ten tyczny , je s t opow iedziane 
najgorzej. M orf żyje. ale jakby nie 
w prost, ty lko  p o p rze -  u wie relacje : raz 
opow iadającego sam ego, a potem  jeszcze 
owej dam y, k tó ra  mu opow iada owr,
s c e ję  w  kam ieniołom ie. W  ten  sposób 
au to r oddalił od sieb-e sw ego bohatera , 
zrobił zeń ty lko  okaz, c iekaw ostkę psy.  
chologiczną. M niem am , że ta  form a nie 
iest w  zgodzie z jego w łaścw em i in ten ­
cjami. G dy w liryce sto sunek  W ierzyń­
skiego do sw oich tem atów  jest nieom yl­
ny, v tych  opow iadaniach  w ana się, m e
wie jak i gdzie rozgrzać się, poprzestaje  
na uw ypuklen iu  tak tó w  i ią  Świetnych 
czasem  opisach w  znanym  *uż zresztą  
stylu.

W  M szy n a  U charów ce" n iesam ow i­
tym  b ha te rem  jest s ta ry  ksiądz, k tó ry  
co w ieczór w alczy z vrcz,ą ro zstrze liw a­
nych ofiar bolszew ickich . Je d n a k  i tu ­
taj now iadan ie  pozostaje ty lko  -  opo­
w iadaniem . W  „N apolecuie stary  in­
żynier fm will rozrębu je  opustoszały  .* vb 
naftow y i sam  ginie w  jego szczątkach . 
O sta tn i u tw ór „T arn-na" o t.b itg r  nieco 
ch a rak te re m  od poprzednich . Al® i tu ­
taj znany te m a t: wdowa po bohd> *ze 
wojny, pocieszana p rzez  lego p rzy jacie­
la _  rozw ija się w  sposób odrębny od 
przyję tych U czucie żałoby  z o ^ a j*. u 
niej n a jp ierw  zn ienacka  stluioior.e p -zez 
żywego m ężczyznę, ale po tem  odzyskuje 
swe p raw a i dop ie ro  pow oli następu ję  
rów now aga. J e s t  to  rzecz najlepiej skom  
ponow ana, ale najm niej jest w niej w ła ­
ściwego W ierzyńskiego.
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„Lawina
Skąd czerpiemy to wyrażenie? Z zeznań św iad­

ka  Tanowskiego w procesie o budow nictw o pocz­
towe, kiedy przyciskany do m uru  przez p roku ra­
tora, kom u i ile zaliczkowano w Gdyni przed roz­
poczęciem budow y, wkońcu w yznał nie tyle ściśle, 
ile w ym ow nie: — A no cała law ina. Dawano, ile 
się dalo.

Otóż z wczorajszego telefonicznego spraw ozda­
n ia  z procesu Ruszczewsktego — m ianow icie z ze­
znania członka NIK (N ajw j ższtj Izbj K ontroli) 
p. T reberta dowiedzieli się czytelnicy niektórych 
danych  cyfrow ych o tych zaliczkach. W  Uzupeł­
nieniu lego spraw ozdania podajem y zeznania św ia 
dka  Seidlera, prezesa w arszaw skiej dyrekcji poczt 
i telegrafów, a zarazem  byłego prezesa kom itetu  
budowy centrali T. T.

Na zapytanie przewodniczącego św iadek stw ier­
dza, że inż. Ruszczewski, jako  kierow nik budowy, 
był w zasadzie zależny od kom itetu budow y. Mię­
dzy n im  a  kom itetem  w ynikały  niejednokrotnie 
scysja, co do jakości m alerja lu , sposobu zakupów 
ilp. Inż. Ruszczewski pragnął m ieć jaknajw iększą 
swobodę działania. Prezes Seidler wylicza nastę­
p n e  czlonkow kom itetu budowy, z czego w ynika, 
że nie byli io inżynierow ie fachowcy, znający się 
na potrzebach budow nictw a pocztowego. Począt­
kowy projekt gm achu C. T. T., w ykonany przez 
prof. Tołwińskiego został jednak przez Ruszozew- 
skiego zm odyfikow any i zm iany te kom itet za­
twierdził.

Sędzia Arnoldt: Jakże to panow ie, niefachowcy 
mogli takie zm iany zatwierdzać?

Świadek nie odpowiada.
K om petencje kierow nictw a budow y i kom ite­

tu — m ówi św iadek — nie b \ iy  ściśie rozgrani­
czone jakimiś okólnikiem . Ponieważ rachunki, k tó­
re zatw ierdził inż. Ruszczewski, nie były dokładne, 
zw róciłem  się naw et z zapylaniem  w tej sprawie

Jeszcze toczą się k rw aw e boje japońsko-chin- 
skie, a  już  donoszą o  m ożliw ości now ej w ojny  na 
D alekim  W schodzie, w ojny  daleko ń rzem ienn iej- 
sz-*i w następstw a, n iż  obecnie tocząca się. S tare 
jam ko  niezgody m iędzy Jap o n ją  a  R osją: kolej 
w schodinio-chinska — spowodowało io zaostrzenie 
w tym  stopniu , że w ielkie p ism a -agran iczne  
a la rm u ją  opinję o b lisk im  w ybuchu w ojny.

Kolej w schodnio-chińska jest d la  R osji życiowy 
a rle rją . Jest to d la  n ie j jed y n y  środek u trzy m a­
n ia  kom unikacji m iędzj R osją europejską, Sybe- 
"i?  i W ladyw ostokiem , który po u tracie  Portu 
A rtu ra  został się R osji jako  jedyny  n iezam arza­
jący  p o rt na D alekim  W schodzie. Nic dziw nego, 
że Rosja sowiecka je s t na tym  punkcie taksam o 
czułą, jak ą  by ła  R osja carska. T a lin ja  kolejow a 
jest jed y n ą  bronią d la  u trzym an ia  w schodniej 
Syberji i znaczenia R osji w tam tych  stronach .

P o  usadow ieniu  się w  M andżurji pod ta iszyw ą 
nazw ą je j niepodległości Ja p o n ja  uznała  w idocz­
nie, że nadszedł czas ostatecznego zała tw ien ia  się 
z ryw alem , czego w pokoju w P o rtsm u th  w r. 19Ub 
nie osiągnęła, lo też  w osta tn ich  czasach zaczęła 
a takowa/- Rosję na  je j najslisibaz^m punkcie, u tru ­
d n ia n e  je j ruch kolejow y to p riez  zajęcie dw orca 
w ęh a rb in ie , to przez sekw estrow anie je j w-ago. 
now  itd . W  M oskwie odrazu  pojęli, że może zibli- 
ża się stanow cza rozgryw ka. N arazie toczą się je ­
szcze rozm ow y dyplom atyczne m iędzy zastępcą 
kom isarza sp raw  zagran icznych  K araohansn  
a am basadorem  japońskim , ale rów nocześnie od­
b yw ają  się przesunięcia sił w ujskow ych, a b y  m e

Jeszcze ciągle d z :eń w  dzień p ;sm a re je s tru ją  
m asow e b estja istw a hitlerow ców , a le  izdiaje się, -*e 
pierw szy szał zaczyna już  m ijać  i  przychodzi 
otrzeźw ienie tj. odczuw anie sku tków  dotychczas 
stosow anych m etod. Jeszcze grom i się Żydów , ży - 
cow skich  profesorów', adw okatów  i lekarzy, ale 
generalny  ataik w form ie przez państw o zarządzo­
nego i przez jego o rgana kontrolow anego bojkotu 
został odw ołany  i  p raw dopodobnie już n ie  zostać 
nie pow tórzony. D zieją się obecnie jeszcze o k ru ­
cieństw a, jeszcze zw ierzęce in sty n k ty  bojow ców  
nie zosta ły  w idocznie w całej pe łn i zaspokojone, 
a le n a  szczytach zaczyna witać in n y  w ia tr, zaczy­
n a ją  tam  po. m ow ać, co narob ili i d o  czego k on ty - 
n r  w anie tjicłi m etod m oże N iem cy doprow adzić.

rrzeo^w szyistkiem  d y sk u sja  w ang ie lsk ie j Izbie 
(min b y ła  dla H itlera  tak  siarczystym  policzkiem , 

że ten g ru b o sk ó rn y  człow iek uczni się  d o tk n ię ty  
i w niósł p ro test z  ty m  sKutkiem - że trząu a n g ielsk

zaliczek44
do m inisterstw a.

Sędzia Arnoldt: Na czem polegały te niedokład­
ności?

Świadek: Nie pam iętam .
P rokura to r Grabowski: Czy strona budżetowa 

budow y C. T. T. podkgala panu?
Świadek: Nic, budowę prowadzono z kredytów 

m inisterstw a. M inisterstw o i poczta, jako  insty­
tucja, m a ją  swe odrębne budżety.

— Jak ie  b y ły  zasadnicze zadania kom itetu b u ­
dowy?

— O pracow yw ania projektów  i  kosztorysów; — 
Z daje m i się jednak, że do ostatecznego kosztorysu 
wcale nie doszńsm y.

— Czy członkowie kom itetu byli płatni?
— Tak.
—  Od posiedzenia?
— T ak
— 73 złotych od posiedzenia?
— Tak, a przew odniczący 100 złotych.
P rokura to r Grabowski uśm iecha się, wobec cze­

go św iadek skw apliw ie dodaje:
—  \ l e  praca członków była znacznie większa, 

n iż odbyw anie posiedzeń
— Czy biuro  budow y podlegało komukolwiek 

na świecie?
— No tak, podlegało m inisterstw u.

- Ale jw iiem u w ydziałow i czy departam ento ­
wi?

Św iadek nie um ie odpowiedzieć.
Po szeregu py tań  przedstaw iciela prokura to r j.i 

generalnej, w których chodziło o ustalenie wzaje­
m nej zależności kom itetu i kierow nictw a budow y, 
okazuje się z odpowiedzi św iadka, że wszelkie u- 
m ow y zaw ierało sam odzielnie kierownictwo b u ­
dowy, kom itet je  tylko zatw ierdzał. Czy zatw ier­
dza! je po zaw arciu, czy przed — tego św iadek nie 
pam ięta.

być zaskoczonym  wobec tego, że Ja p o n ja  m a tam  
w zw iązku z w ojną ch ińską s iln ą  a rm ję  a poza- 
tem  jest bliższą sw ej podslaw y.

Z arów no R osja ju k  i Jap o n ja  nie należą do L i­
gi narodów , n iem a więc nawel lego słabego h a ­
m ulca, k tó ry  tak zaw iódł, gdy Jap o n ja  jeszcze za­
siadała  w  Genewie. S y tuacja  jest teni groźniejszą, 
ileże każdy  rozum ie, że w ojna rosyjsko-japońska 
nie pozostanie ograniczoną do tych dw óch państw , 
lec.z m usi ob jąć inne, prżedewiszyslkiein S iany 

jednoczone. Dla n ich  wybrzeże północne oceanu 
Spokojnego w rękach rosyjskich  nie jest niebez- 
piecznem , gdyż Rosja nie jest i przez d ługie la ła  
r ie będzie ich konkuren tką  handlow ą. Cu innego 
Jap o n ja  k tórej ekspansja  polityczna i handlow a 
stanow i pow ażne niebezpieczeństwo złam ania  za­
sady  o tw artych  drzwi.

T osam o niebezpieczeństw o grozi też A nglji, k tó ­
ra już w ubiegłym  roku podczas wailk o Szanghaj 
•przekonała się, co znaczy d la  niej ekspanzja  ja ­
pońska. W praw dzie w A nglji lutrzym uje się je ­
szcze trad y c ja  starego so juszu  z Jap o n ją , który 
stał się punktom  w yjścia je j obecnej wielkości, 
ale  w A nglji in teres zaw sze górow ał nad  sen ty­
m entem  a  to nieraz już  A nglję w ciągało w w ojnę 
w brew  je j chęci i n iezaw odnem u um iłow aniu  ro- 
koju .

Ciężkie chm ury  zaw isły  nad  D alenim  W scho­
dem  i lada dzień może z nich w ypaść p iorun. 
A w obecnych w arunkach  zlokalizow anie pow sta­
łego s tą d  pożaru przedstaw  ia się m ało  obiecująco.

n ie  uw ażał naw et za stosow ne udzielić  odpow ie­
d z  Na tle tej dyskusji i glotsów' p rasy  m usia ł H it­
ler p rzy jść  d o  przekonania , że jego m arzen ia
0 w ielkim  sukcesie w dziedzinie polityki zagra­
nicznej rozw iały  s.ę, że 'Niemcy są obecnie b a r­
dziej n iż  kiedykołwieK. osam otnione. N aw et d ru h
1 p rzy jac ie l M ussolini, ma k tó ry m  H itle r w zoruje 
się, n ie  ap ro b u je  w szystkich  jego metod., w szcze­
gólności odnośnie do  żydów  lak, że — w edle zgo­
d n y ch  doniesień  — naw et podróż Papena i Goe- 
ringa  d o  R zym u niew iełe w  tem  niełaskaw em  
usposobieniu zm ieniła.

W ażniejszem  i  cięższem jed n ak  jest dla H itlera 
to, co osiągnął — w odw rotnem  znaczeniu — na 
Polu gospodarczym . Boikot low arow  n iem ieckich 
n iety lko  w yrządza przem ysłow i i handlow i ol­
b rzym ie  s tra ty , a.le zwiększa" bezr>boc:e tj. tę cho­
robę, k tó ra  n a jp ręd ze j sprow adzi śm ierć na H itle­
ra . O rc z m ia rac a  i  sam icach noj kotu  św iadczy

fakt, że najpotężniejszy niem iecki koncern  prze­
m ysłow y „I. G. F aroen" d la  pi zeciwdziałamiia 
u tracie k lien te li zagranicznej zak łada  fabrykę che­
m iczną na Śląsku opaw skim , ab y  pod firm ą  cze­
chosłow acką w prow adzać sw e w yroby do handlu  
zagranicznego.

Dlaszą oznaką słabości rządu  hitlerow skiego jest 
pogarszająca: się z każdym  dniem  sy tuac ja  fin an ­
sowa. Deficyt ro śn ie  iw szalonem  tem pie, poniew aż 
pudatk i bardzo  skąpo wpły w ają. Np. m arzec, któ- 
ry  co do wpływów' podatkow ych jest jednym  
ł  lepszych m iesięcy, pozostał w  ityle poza lu ty m  — 
efekt dotychczas jest taki, że p rzew idziany  deficy t 
pó łto ra  m ilja rd a  m arek  jest już  dziś g rubo  prze. 
kroczony. Rozum ie się, że ta  sy tuac ja  finansow a 
o db ija  się s iln ie  na walucie. P o m ija jąc  fak t d ro b ­
nej w p ra Wdzie a le  od r. J924 'niebyw ałej zn iżk i 
m ark i, u jaw n ia  się słabość 'Waluty w  cm az siln ie j 
zm niejszającym  się podkładzie złota, k tó ry  obec­
nie w ynosi tylko 10% sam iast s ta tu tow ych  30%.

W szystkie te groźne o b jaw y  n aw et przez tiak 
zaczadzone um ysły, ja k  przyw ódców  h itle row ­
skich , zostały  ijrozum iane. N ajm ędrszy  — jest to 
pojęcie w zględne — w śród  n ich : m in is te r propa 
gandy Goebbels wobec przedstaw iciela  p rasy  a n ­
gielskiej submiŁuje się, że rząd  n iem a b y n ajm nie j 
zam ia ru  prow adzić kam panjii antyżydow skiej d c  
ostateczności, byleby żydzi d a li .mu spokój tj. byłe 
p rzestali propagow ać bojkot. To ich bod i, to  im  z a  
graża i d la tego  nie s iczędzą obietn ic popraw y, 
w które miai szczęście n ik t nie w ierzy.

Ale i na froncie robotniczym  H itler zaczyna co­
fać się  R obotnicy nie m ają  W rę k a  b ro n i bo jkoto­
w ej, a le  m a ją  przekonania- I dziś. m im o klęski, 
sy tu ac ja  n a  tym  fi oneie jest taka, że h itlerow cy 
m a ją  ulicę a socjaliści fab ryk i. I tu  zaczyna się. 
n ieładu zjaw isko: k ro i się mai zbliżenie się m iędzy 
robotn ikam i a  pracodaw cam i celem w spółdziała­
n ia  przeciw b ru n a tn e j u ra z ie .  iGo skla;r ’a praco­
daw ców  do lej now ej a  tak  n iezw jk łe j o rjen tac ji?  
Oto p raw a  ręka H itlera Goering głosi, że przyszedł 
czas na zrealizow anie „niem ieckiego socjalizm u". 
Go to jest ten „niem iecki socjalizm "? Przem ysł 
rozum ie go jako  upaństw ow ienie wszystkich .war­
sztatów  pracy , jako  zagarnięcie przez państw o 
w swe ręce in ic ja ty w y  i  przedsiębiorczości p ry ­
w atnej. Dla w ielkiego przem ysłu  może być obojęt 
nem , że Goerimg zaczyna realizow ać ten „niem iec­
k i socjalizm " od  upaństw ow ienia kolei i  banków , 
ale rozciągnięcie upaństw ow ien ia  na  fab ry k i — to 
co innegu, przeciw  tem u w yw łaszczeniu przem ysł 
będzp  się b ron ił i  szuka sojusznika w  robo tn i­
kach, którzy — acz z  innych  .powodów — m a ją  
sw oje porachunk i z H itlerem .

Ja k  w idzim y, H itler m a wiele pow odów  do od- 
wTotu. Już  najbliższy czas pokaże, czy rozum ie on 
znak  czasu, czy też chce „p rz e c h y trz ę /1 sw ych 
przeciw ników .

i rajo i ze świata
—o*—

UCZEŃ PO STR ZELIŁ PROFESORA I FO PEŁ- 
NIL SAMOBÓJSTWO. W  m ieszkaniu Kum orow - 
skich w Lublinie, w którem  odbyw ało się wesele, 
w ydarzył się tragiczny wypadek Uczeń V III k ia -1 
sy miejscowego gim nazjum , H enryk  Górecki, po ­
kazując profesorowi tejże szkoły Zygm untow i W ą­
sowiczowi rewolwer, n ieum yślnie strzelił. Kula 
zraniła W ąsow icza ciężko w brzuch. Spraw ca Do­
strzelenia tak przejął się wypadkiem,, że popełni 
samobójstwo.

JAK kOM ISARSKA KASA CHORYCH LECZY 
I DBA O SW OICH CZŁONKÓW ! R ek przeszło te­
m u zgłosił się do  Kasy chorych  w Nowym  Sączu 
oddział w Jaśle  "uszczak W ładysław , robotnik 
kopaln i D obrucowa. Lekarze po  zb ad an ia , prze­
św ietleniu  itd. uznali, iż jest on chory n a  gruźlicę 
płuc i zastosow ali następu jący  system  leczenia... 
P rzez cały okres leczenia o trzym ał chory  k ilka 
flaszek syropu, k ilka  proszkowy nakaz dobrego od­
żyw ian ia  się, (a  jakże) p rzebyw ania n a  Siopcu 
i leśnem  pow ietrzu . Po w yczerpaniu  ustaw ow ego 
czasu leczenia., chory  pozostał n adal ch o ry m  i  na 
tej podstaw ie uznano  go za niezdolnego do p ra ­
cy i w ykreślono z lis ty  członków K asy. Należy 
w ejść w t położenie człowieka, m ającego  żonę także 
chorą, ab y  zrozum ieć jak i s tra szn y  los zgotowa­
no m u przez w ystaw ienie  takiego św iadectw a n ie­
zdolności do p racy , a  rów nocześnie n ie  pom yśla­
no  o tem z czego ten  człow iek będzie żył nie m o­
gąc .pracować! I jedyn ie  ludzkie stanow isko k ie­
rownictw® kopaln i, k tóre  m im o takiego orzecze­
n ia  da to  m u  pracę, u ra to w an y  został ten człow iek 
chory  na gruźlicę od śm ie rc i głodowej. W p ro st 
v ie rz y ć  się n :e chce, iż in sty tu c ja  k tórej celem  
jest w łaśn ie  dbać o z d ro w i robotn ika w ten spo­

sób przechodzi d o  porządku dziennego n ad  d a l­
szym  losem chorego człow ieka. Na prośbę o  p rze ­
d łużen ie  leczenia t pozostaw ienie n a  liście człon­

Zaostrzenie na Dalekim Wschodzie

Maskowany odw rót NitBera
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B. premjer prof. Bartel jako świadek 
w procesie Ruszczewskiego

 t tt (iTlPro ł ̂  rfrry(T ele fonem  od naszego korespondenta )
W arszaw a, 20 kw ietnia.

N a dzisiejszej rozpraw ie p rzeciw Ruszczewskie- 
m u  zeznaw ał jako  św iadek by ły  prem jer prof. 
Kazim ierz Bartel. Na wstępie sw ych zeznań stw ier­
dza, że p lany  d la  budow li rządow ych były ogro­
m nie kosztowne. Liczono sum y horandalne. Pobie­
rano 5 do  7 procent od kosztorysu albo  od fak ­
tycznych kosztów budow y, przyczem  plan  nie sta ­
wał się w łasnością skarbu. — Świadek przytacza 
fakt, że jeden z arch itek tów  w ykonał p lan  na s tra ­
żnicę KOP. Strażnica składała się z dwóch izib i 
kuchenki, W edle lego p lanu  w ykonano 100 straż ­
nic, a  od każdej arch itek t otrzym yw ał sw ój pro­
cent. P lan y  oczywiście były  bardzo kosztowne. M 
nisterslw o robót publicznych rozpoczęło z tern wal 
kę. W szystkie budowle rzaaow e oprócz w ojsko­
wych i kolejow ych były  prow adzone w zakresie 
m inisterstw a robót publicznych. W tedy m inister 
poczt M iedziński zaczął s ta ran ia , aby m in is te r­
stwo poczt budow ało we w łasnym  zakresie. Jako  
p rem jer byłem  tem u przeciw ny, ale pozostawiłem 
spraw ę do ostatecznego rozstrzygnięcia m iędzy m i­
n istrem  robót publicznych M oraczewskim a  m in i­
strem  poczt M iedzińskim , którzy doszli do  poro­
zum ienia. Gdy zaczęły dochodzić a larm u jące  w ia ­
dom ości o n ieporządkach w budow nictw ie poczto­
wemu kazałem  sobie przedłożyć p lany  centralnego 

.gm achu pocztowego i m in isterstw a poczt. Z ain te­
resow ałem  się, ile kosztu ją te p lan y  — kosztow ały 
olbrzym ią kwotę.

Ruszczewski: 40.000 złotych.
Prof. B artel: Napewno więcej. Byia to su m a >- 

grom na, na jm n ie j 100.000 złotych B yfen  lak ude­
rzony w ielkością tej sum y za zw ykły szkic, że po­
stanow iłem  Dorównać koszt p lan u  budow y opery 
parysk iej z kosztem p lanu  budow m etw a poczto­

wego. O pera paryska jest to gm ach m onum ental­
ny, tymczasem plany centrali pocztowej były p la­
nam i bardzo m ało prelensjonalnem i; powiedział­
bym , że gm ach ten w yglądałby jak  dom towaro­
wy. Z porów nania okazało się, że plany opery pa- 
ryskieji, której koszt budow y wynosił 47 m iljonów 
f r a n k ó w  złotych, były znacznie tańsze od planów 
budow li pocztowych

N a zapytanie przewodniczącego prof. Bartel o- 
świadcza, że m ówił c tern z M iedzińskim : p rzy­
pom ina sobie, że przy tej okazji dowiedział się, iż 
jest wiele w nieporządku z fundam entam i centrali 
pocztowej, zw racał się naw et do Miedzinskiego o 
pow ołanie ekspertów.

Prok. Grabowski: z  jakiego ty tu łu  znalazi się 
Ruszczewski z p lanam i w gabinecie p. profesora?

Prof. B artel: Zwróciłem  się do Miedzinskiego, 
aby przysłał m i plany gm achu pocztowego. P rzy ­
słał m i Ruszczewskiego jako odpowiedzialnego sze­
fa tego działu.

P rok . Grabowski: W  każdym  razie był pan  u- 
derzony w ysokością sum y

Prof. Bartel Uderzony byłem  w sposon gor­
szący, podkreślam : gorszący.

Obr. G utm an: Gzy przekroczenia przy  budo- 
j w ach ,są konieczne?

Prof. Bartel. ściśle  odpowiedzieć nie można, — 
każdy budynek  trzeba badać oddzielnie. O pinja 
np. wie, że przy budowie gm achu B anku Gospo­
darstw a K rajow ego m iały  miejsce ogrom ne prze­
kroczenia.

O brona staw ia w niosek o skonfrontow anie prof. 
B artla  z p. M iedzińskim.

Prok. Grabowski w ypow iada się przeciw temu 
wnioskowi.

T ry b u n a ł wniosek obrony odrzucił.

.6

ć uosevelt przeciw  inflacji 
«i za podniesieniem  cen

Nowy lork , 20 kw ietn ia . P rezyden t Roosevelt 
p rzy ją ł w czoraj wieczór przedstaw icieli p rasy  a~ 
mery kańskiej i udzielił im  bliższych w yjaśn ień  
w kw estji finansow u-w alutow ej. ,.Postanow iliśm y 
— m ów ił Roosevelt — w str :ym ać w yw óz złota 
W y ją tek  słanow i jedyn ie  złoto należące do państw  
ob ych i złoto wywożone w  celu w y ró w n an ia  b i­
lansu  handlow ego. P ragn iem y ponow nie podnieść 
ceny low arow  do wysokości rozsądnej i  postano­
w iliśm y  do lara , przeciw  k tórem u w osta tn ich  ła­
tach sk ierow ała  spekulacja zagran iczna swe a ta ­
ki, pozostaw ić w łasnem u losowi. To doprow adzi 
nas do pew nej rów now agi z zagran icą i d a  nam  
lepsze szanse konkurencji, N iektóre nasze towary 
wywozowe, k tóre m a ją  usta loną  cenę św iatow ą, 
j tk np. baw ełna, m ogą tylko skorzystać, jeżeli do. 
a r spadnie  o jak ie  10 procent dotychczasow ego 

kur& j. Dziś n ie  m ożna jeszcze przew idzieć, co u- 
czynim y w najbliższej przyszłości i ja k i będzie 
nasz następny  krok. N ajw ażniejszym  naszym  ce­
lem jest obecnie podn iesie rie  cen towa ów n a  
m ożliw ie najw yższy, rozsądny poziom ’ Postępo­
w anie nasze nie jest „kontro low aną inflac ją". W y­
rażenie to byłoby błędne. Nie m yślim y o puszcze. 
n>iu m aszyny d ru k arsk ie j w  ruch , ab y  w ydatk i 
nasze pokryć bezw artościow ym  pieiT ąćzem  pap ie ­
row ym  lecz dążym y do kontro low anego poziom u 
cen, Nie zam ierzam y rów nież — ja k  to fałszyw ie 
donuszono — w ydać bezm yśln ie 5 do 6 m d ja r  
dów  na  roboty  publiczne, lecz zam ierzam y użyć 
tych  pieniędzy na w ykonanie  projekiów  p ro d u k ­
tyw nych, k tóre  by łyby  zdolne do  rychłego zm nie j­
szenia bezrobocia'. M am y d a le j nadzieję , że u d a

n am  się w  jak ie jko lw iek  form ie przyw rócić w ca­
łym  św ieeie s tan d ard  złota. Nie jrs t  konieczne do­
m agać się w  przyszłości wysokiego pokrycia  zło­
ta, np. w  wysokości 40 procent, a le  jeżeli haindei 
św iatow y m ia łby  się znow u ruszyć, to w a lu ta  
w szystkich najw ażn ie jszych  państw  m usi być u- 
slab ilizow ana. W alu ta  am erykańska  po stosunko­
wo kró tk ich  w ah an iach  odzyska znow u sw oją sta- 
tość, poniew aż nasza po lityka finansow a jest zd ro­
w a a  nasza sy tuacja  finansow a w  stosunku  do 
zagran icy  jest korzystna. Gzy kiedyś później d o j­
dzie znow u do d ew aluac ji do lara , tego dziś nie 
w iem . Zależy to od przyszłych rokow ań między 
narodow ych co leży jednak  jeszcze w  dalszej 
przyszłości. Na wszysJJkie potrzeby obowiązkowe 
m am y jednak  dostateczne zapasy  złota".

DYKTATURA FIN A N SOW O-W ALUTOW A 
DLA ROOSEYELTA

W -ozynglon, 20 kw ietn ia. Do Kongresu am ery- 
kańskiego w niesiony zostanie praw dopodobnie już 
w  piąteik p ro jek t ustaw y, nada jący  p re z y d e n to w i 
Rcosevellow i w dziedzinie walutowo-fi/niansowej
nieograniczone p raw a  dyk tatorsk ie . J a k  z k<-ł P°- 
inform ow ąnych  donoszą, pełnom ocnictw a, n a  k tó ­
re RooseVelt w yraził sw oją zgedę, postanaw ia  13' 
P rezydent upow ażniony jest do w y d an ia  nowego 
środka płatniczego, o raz p rzysługu je  m u p raw o 
zm ian y  postanow ień  w spraw.'ie stosunku  
do zło ta i u tw orzen ia  specjalnego urzędu stab ili­
zacji złota. P rezydent będzie rów nież up raw niony  
do w yrażenia zgody na przyjęcie zw rotu  długów 
w ojennych zam iast w złocie w  srebrze._________

ków  K asy naw et n ie raczono odpowiedzieć. Czy 
w tak ich  w aru n k ach  nie należałoby poproslu zre­
zygnow ać z tej całej kom edji leczenia i naprze- 
slać płacenia w kładek? T ak  m yśli bardzo dużo 
robotników ! O stosunkach w szp ita lu  jasie lsk im  
napiszem y innym  razem.

SKANDAL W EKSLOW  Y KSIĘCIA B IE L SK IE ­
GO I JEG O  SZV»AGRA. śledztw o w głośnej afe­
rze o fałszerstwo weksli księcia Bielskiego i jego 
szw agra Z ygm unta W ańkow icza zostało już za­
kończone. Rozprawa odbędzie się w czerwcu. De­
cyzją władz sądow ych postanowiono zwolnić prze­
byw ającego oa trzech miesięcy w areszcie śled­
czym  księcia Bielskiego za złuzeniem kaucji 100 
tysięcy złotych. Również zw olniony będzie W ań­
kowicz. N arazie jednak  p. Zygm unt W ańkow icz 
stanął przed sądem  okręgow ym  w W arszaw ie w 
innej spraw ie, pochodzącej z roku 1928, gdy jako 
ieden z dyrektorów  B anku Z iem iańskiego, stojący 
iias czele oddziału parcelacyjnegu, dokunal m iljo - 
nowej afery. Mianowicie obyw atel ziem ski Dzie- 
wicki zw rócił się wówczas do Banku Z iem iań­
skiego o pożyczkę przeszło 4-m iljonową d la  um o­
żliw ienia rozparcelow ania m ają tk u . Z ram ien ia  
Banku przeprow adzał tę transakcję  W ańkow icz. 
Poniew aż bank  m iał trudności z w ypłaceniem  tak 
olbrzym iej kwoty. W ańkow icz zaproponow ał Dzie 
w ickiem u aby w ystaw ił w łasne weksle na 1 m ilj. 
złotych, a  postara się zdyskontow ać m u je w B an­
ku  A m erykańskim . Z w ekslam i lemi jed n ak  nie 
zwrócił się do Banku Am erykańskiego, ale do 
w ielu kapitalistów  w W arszaw ie, u  Których w e­
ksle w drobniejszych pa rtjach  porozmieszczał, do­
dając. że gw arantow ane są one przez Bank Zie­
m iański. Gdy nadszedł term in płatności, W ańko­
wicz zaczął błagać jednego po d rug im  dyskonte- 
rów. aby  zrzekli się gw arancji B anku Z iem iań­
skiego. Między innym i przem ysłow cow i FinkeL 
Steinowi, k tóry  dyskontow ał weksle Dziewickiego 
n a  190.000 złotych), przyzna! się, że gw arancję 
banku  uzyskał nieform alnie i m ógłby mieć grube 
kłopoty, gdyby to wyszło na jaw . F inkelstein  zgo­
dził się odstąpić od gw arancji pod w arunkiem , że 
W ańkow icz w ypłaci jedną  trzecią część sum y we­
kslowej, prolongując resztę. Niebawem  zaczęły n a ­
pływ ać protesty z pow odu innych weksli. Zanie­
pokojony- tem  D ziewicki zw rócił się do lianku  Zie­
m iańskiego o rozrachunek i tu  pokazało się, że na 
przeszło 1 m iljon  złotych jego weksli zosialo p u ­
szczonych w  obieg poza Bankiem  Z iem iańskim  
przez W ańkow icza, k tó ry  je  dyskontow ał. Spraw a 
ta budzi ogrom ną sensację. Ogólna sum a szkód, 
spow odow anych przez tę aferę W ańkow icza, w y­
nosi około 1 m iijon  złotych.

POW RÓT ŁACINY. K olegjnm  kom isarja tu  o- 
św iaty  ludowej w  Rosji sowieckiej zajm uje się 
kw estją , czy nie należałoby: znów zaprow adzić ła ­
cinę w sowieckich szkołach średnich, jako  przed­
m io t obowiązkowy. Kom isarz ludow y ośw iaty Bu- 
hnow  jest zdania, że łacina m a być obowiązko­
w ym  przedm iotem  w szkołach średnich i podał 
ju ż  odpow iedni w niosek do rozpatrzenia kolegjuni 
(kom isariatu. Po zaprow adzeniu  cenzur szkuI- 
n y ch  i k lasyfikacji sowiety zaprow adzają łacinę, 
fcLórą w czasie rew olucji usunięto, jako  nio^utrzeo- 
n y  balast. A więc jednak trudno bez tej łaciny, 
,która w ydaje się niepotrzebnym  balastem  różnym  
l„'-eformutorom szkolnictw a"... nawet bardziej na 
zacnod od Rosji sowieckiej.

T E L E O R / l i Y
—-O—

ZNISZCZENIE TABLICY KU CZCI 
P. PIŁSUDSKIEGO

Jasło, 20 kw ietn ia  (teł. wł.). Ubiegłej nocy g ru ­
pa  ludzi, k tóra  wyszła z restauracji przy" ul. 3 
M aja, slanęia  przed dom em , na  k tórym  ubiegłej 
jesieni w m urow ano tablicę k u  czci Józefa Piłsud- 
skiego. Ludzie ci rożbili tablicę laskam i i kam ie­
n iam i na drobne kaw ałki. Spraw ców  zatrzym ano 
i  spisano protokół. Są to trzej studenci un iw ersy­
tetu i dw aj robotnicy.

W Y JA ZD  P . PIŁSUDSKIEGO DO W ILNA 
W arszaw a, 20 kw ietn ia (lei. wł.). Dziś rano  w y­

jechał do W n n a  m in ister sp raw  w ojskow ych z  
rodziną na uroczystość rocznicy odzyskania W il- 
na ł Dziś wieczorem  m a  tam  w yjechać p rem jer 
P rystor.

KARAMBOL TO RPED O W CÓ W  NIEM IECKICH 
H am burg , 20 kw ietn ia . W  u jśc iu  Ł aby  zderzy ­

ły  się dziś d w a  torpedow ce n iem ieckie „Falkę" 
i „Condor". „Fiałke" został tak  siln ie uszkodzony, 
że m usian o  go pospiesznie za holow ać do  doku  w 
K uxhaven . „Condor" został m n ie j uszkodzony i  
w jecha. do p o rtu  o w łasnych  siłach . O fiar w  lu ­
dz iach  /nie było.

KATASTROFA ASA SAMOCHODOWEGO 
P aryż , 20 kw ietn ia . N iem iecki au tom ob iłisla  

C aracciola uległ dziś rano  w M onte C arlo  ciężkie­
m u  w ypaakow i sam ochodow em u. Pooczas tren in ­
gu do  niedzielnych zaw odów  autom obilow yrch na  
n iebezpiecznym  zakręcie sam ochód C araccioł na­
jechał na drzew o i  uległ zniszczeniu. C aracciola 
dozn a ł ciężkich obrażeń i  przew ieziony został do 
szpito i a.

K O N FER EN C JA  GOSPODARCZA W  LONDYNIE 
Genewa, 20 kw ietn ia. Obiega tu  pogłoska, że na  

in ic ja tyw ę prezydenta Roosevelta i p rem jera  Mac 
D onalda przygotow aw cza kom isja  św iatow ej kon­
ferencji gospodarczej m a być zw ulana do L ondy­

n u  a nic do Genewy, jak  p ierw o tn ie  ustalono. Jako  
term in zw ołania przygotow aw czej kom isji w ym ie­
n ia ją  27 kw ietnia.

EW A K U A CJA  PEK IN U  
Londyn, 20 k w ie tn ia . Z P ek in u  donoszą, że \vo- 

bec dalszego posuw ania się a rm ji japońskiej w 
k ierunku  po łudniow ym  w ładze chińskie przygo­
tow ują  się do ew akuacji P e k in u , r ortece zn a jd u ­
jące się wokół P ekinu , zostały wyposażone w dzia­
ła  przeciw lotnicze. C zy n io n e  są  ró w n ież  przygo­
tow ania obronne.
CTXXXXXXXXy»OtXXXXXXXXXXXXXXXXXX300C»

TOW ARZYSZE! TOW AR7YSZKI!
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIKI
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Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piw o lwowskie, ten przyczyn ia  się do zaw arcia um ow y zbiorowej d la  robotn i­
ków, p racu jących  w brow arze lwowskim .

W szystkie Robotnicze Zw iązki Zawodowe ogłosiły bojkot p iw a lwowskiego!

t e a t r  w i e l k i
Piątek, 7‘30: „Fraulein Doktor".
Sobota, 7‘30: „Fraulein Doktor".
Niedziela, 3'30: „Śluby panieńskie" (ceny najniższe od 

40 grodzy do 3‘50 zł.); 7‘30: „Fraulein Doktor".
t e a t r  r o z m a it o ś c i

Piątek, 7‘30: „Peppina" (ostatni występ operetki w ar­
szawskiej).

Sobola, 7'30: „Złota ciocia".
Niedziela, 3‘30: „Złota ciocia" (ceny najniższe od 6P 

groszy do 3'50 zl.); 7‘30: „Złota ciocia".
BI RO KONCERTOWE M. TUERKA

Piątek, 21 bm.: Hanka Ordonówna, Czwarty pożegnał 
wieczór piosenek.

CCI.OSSEUM
Film: „Sylvia Sidney Fredric M aich" i rew ja „Pęka­

my ze śmiechu".
* — O O O —

CYRK STAMEWSKICH. Na placu Bema rozbił swe 
nam ioty cyrk Staniewskich. Cynk przyjechał tylko na 
krótki czas, dając codziennie po dwa przedstawienia o 
godzinie 4 popołudniu i o  8‘3fl wieczorem. Bogaty pro­
gram i rzadko spotykane produkcje gimnastyczno-akro- 
batyczne, obok dowcipnych kupletów Bim-Boma zapew 
niają  powodzenie sympatycznych gości.

— o o (J —
ŚW IĄTECZNE W ID O W ISK O  W  KOŚCIELE 

NA LEWAN.DÓWGE. W  p ara fji Iewandowskiej, 
gdzie gospodarują ks. Pokryw ka razem  ze swoim 
pom ocnikiem  ks. W iśniew skim , zdarzył się bardzo 
przykry wypadek, a  w idow nią tego był tym  ra ­
zem kościół. Ks. Pokryw ka ustalił sobie taksę 10 
groszy wstępu do kościoła na śluby, bo m u prze­
cież za m ało jest tych przychodów  ze sklepów, z 
kolęd, pogrzebów, ślubów, słowem wszystkich in ­
nych przedsiębiorstw  i  robi w ten sposób z ko­
ścioła widowisko. — Otóż w ubiegły poniedziałek 
m ia ł sie odbyć ślu h  p. Dacha z p  P iorunów ną; 
cała rzesza znajom ych i krew nych  poszła n a  len 
ślub, ale przy wejściu do kościoła sta l z tacą jak iś 
jegom ość i zbierał wstępy. To dotknęło członków 
orszaku weselnego. Zaczęły się pom ruki i jakaś 
kobiela powiedziała księdzu parę  słów, a ten po ­
siał po policjanta, ażeby ją  usunąć- I rzeczywiście 
przyszedł posterunkow y, a  pom ysłow y proboszcz 
w skazał ową kobietę. Policjant chciał ow ą kobie­
tę aresztować, lecz oburzyły się na to inne kobie­
ty i zaczęły ją  odbijać. P ow stała w rzaw a i w ielka 
a w an tu ra  przed kościołem, potem  aw an tu ru jący  
Się weszli do kościoła. Policjant wszedł do kościo­
ła w czapce i z księdzem pisał coś w noiatce. — 
Ksiądz Pokryw ka w dalszym  ciągu nie ustępował 
i żądał opuszczenia kośc;oła, m ówiąc, że ślub to 
sakram ent m ałżeństw a, a nie żadne widowisko, 
ba co m u odpowiadano, że to ksiądz robi z ko­
ścioła w idowisko i to za opłatą. Czas najw yższy,

Bitko w może
Ogłoszony przez Zw iązki zaw odow e bojkot piwia z 

brow arów  lwowskich w Bitkowie i powiecie nać- 
w órn iańsk im  znalazł swe najszersze zastosowanie. 
Uświadom iony klasowo i karny  rocotnik  m tkow - 
ski, lwowskiego p iw a nie pije! D yrekcja brow a­
rów), po ostatnich w ystąpieniach n a  terenie m ia ­
sta Lwowa, o k tórych już p isaliśm y, rozesłała o- 
sla tn io  do N adw ornej, Bitkowa i  okolicy agilato-

dżetby takim i duszpasterzam i zajęły się p rzyna j­
m niej władze kościelne.

.MORDERCA ŻONY W  W IĘ Z IE N IU . Przeby­
w ający  w szpitalu"M arjan Sobolta, który, jak  do­
nosiliśm y przed k ilku  dniam i, zam oidow ał sw ą 
żonę., a  polem  sam usiłował popełnić sam obój­
stwo, został odstaw iony do szpitala więziennego.

PORZUCONE N IE  IOW LĘ. — Za porzucenie 
swego 2-miesięcznego dziecka obok szpitala św. 
Zofji aresztow ano M arję W ójciak.

TRZY AW ANTURY I TRZY NIEZAPŁACONE 
RACHUNKI W  m ieszkaniu Franciszka W róbla 
(Jack a  6) w ywołał aw an lu rę  M echaniszyn Rom an 
zaś Ostrowski Franciszek z M azurówki wolał się 
aw anturow ać w knajp ie  L ipła przy ul. Ruskiej 14, 
a  Bachlan Zofja uczyniła lo sam o na środku „licy. 
G ałuszka W alerjan  (Bem a 48) nie zapłacił ra ch u n ­
ku  za w ypite trunki w restauracji Zwolińskiego. 
M otnik Szym on nie zapłacił rachunku w restau­
racji E rlicha i Ostrowski, k tóry  niclylko aw an tu ­
rował się, ale i nie płacił.

ZW O LN IEN IE  Z ARESZTÓW . W ypuszczeni 
zostali w diniu w czorajszym  z aresztów,, podejrzan i 
o zam ordow anie Sołtysow ej, dozorczyni przy ul. 
A ntoniego 5 Rom an Rodak elektrom onter, Eug. 
S-zumlański, lak iern ik  S tanisław  Dutbyk.

BÓJKA W  K N A JPIE . W  restauracji p rzy ul. 
Szajnochy n ie jak i W lad. Szewczyk zoslał pobity  
przez jednego z obecnych lam  gości. W łaściciel 
lokalu Hel położył kres bójce oddając aw an tu rn i­
ka  w ręce policji. Rannego Szewczyku odwiezio­
no do szpitala.

hyc wzorem...
rówi, którzy przychodzą do restauratorów  i  d a ją  
im  ulotki, ośw iadczając, że oni są neutralny  a  u- 
lotki znalezli rzekomo... w ubikacji (!). W  Bitko­
wie robotnicy obieca1! jednem u z takich agitato­
rów  zrobić z lwowskiego piw a lew atyw ę — wobec 
czego jak  niepyszny ulotnił się.

Doszło do tego, że eksportowe piw o lwowskie 
sprzedaje się po 20 groszy za butelkę (i w  dodatku 
na kredy t). Ale akcja ta„ zm ierzająca do osłabie­
nia broniąceg > solidarni" interesów  "■oibotnika, m i­
ja  się z ceiem.

W  dniu  12 kw ietnia br. w Bitkowie, n a  zebra­
n iu  publicznem , Zw iązki zawodowe górników  u- 
chw aliły  bojkotow ać przedsiębiorstw a, sp rzedają­
ce piwo lwowskie Zastępca brow arów  w N adw or­
nej likw iduje ju ż  podobno sw oje przedsiębiorstwo, 
bo szynkarze i sklepy7 nie chcą już b rać  p iw a lwów 
skiego,

. . .

■ Towarzysze! Robotnicy! Bojkot p iw a lwowskie­
go trw a!

Niech przykład  robotników  Bilkow a N adw or­
nej będ /ie  hasłem  dalszego powszechnego bojko- • 
tu p iw a lwowskich browarów! Chodzi tu przecież
0 najżyw otniejsze in teresy k lasy  robotniczej! Cho­
dzi tu o jednolity front całej k lasy  pracującej, — 
K ażdy bo jkotu jący  piwo lwowskie w alczy o skrzy­
w dzonych robotników brow arnianych d la  dyrek­
torskich tantjem .

Dziś w epoce faszyzm u, dziiś, gdy nie przebie­
ra jąc  w środkach, kap ita ł i burżuazja rozbijackie- 
m i m etodam i odbiera powoli p raw a, wywalczone 
przez dziesiątki lat — m usim y utw orzyć zw arły
1 jednolity  żelazny front, w obronie naszych inte­
resów!

Dziś naszych braci z lwowskich brow arów  do­
tknęła redukcja, by  p rzy iać  jeszcze jednego dy re­
ktora, ju tro  nam  m ogą narzucić „ukazem " Krzy­
czące um owy. M usimy bronić sw ych interesów '

K rzyw da robotników  brow arn ianych  jest tylko 
drobną cząstką krzywdy jakie dzieją się dziś ro­
botnikom  w całej Polsce.
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Historia socjalizmu w Galicji
P rz e p e łn io n y  b ó lem  z p o w o d u  u p a d k u  p o w s ta n ia , ro z p a m ię ty w a ł  

w  P o d h o rc a c h  lo sy  o jc z y z n y , z b ie ra ł  p a m ią tk i  p rz e sz ło śc i, w iz e ru n k i  
i z a b y tk i  i je g o  to  j e s t  d z ie łe m  w s p a n .a łe  m u z e u m  h is to ry c z n e  
w  z a m k u  p u d h o re c k im . Z ża lem , z p o w o d u  k lę sk i o jc z y z n y  łą c z y ło  
s ię  d rę c z ą c e  c ie rp ie n ie  z p o w o d u  h a ń b y , c ią ż ą c e j n a  p a m ię c i d z ia d k a  
ta rg o w ic z a n in a  Z a g łę b ia ją c  się  te d y  w  b a d a n iu  d z ie jó w  P o lsk i, s tu -  
d jo w a i g ru n to w n ie  w a rc h iw u m  fa m ii i jn e m  h is to r ję  sw e j ro d z in y . 
Z ty c h  s tu d jó w  p o w s ta ła  w y d a n a  p rz e z e ń  w  r . 1860 „ K ro n ik a  pod- 
h o re e k a “ , w  k tó r e j  o p isa ł ż y c ie  sw eg o  p ra d z ia d a , h e tm a n a  W a c ła w a  
R z e w u sk ie g o , p a t r jo ty  w y w ie z io n e g o  p rz e z  M o sk a li do K a łu g i, a z a ­
ra z e m  s k re ś l i ł  o b ra z  w a lk i  m ię d z y  ó w c z e sn e m i s tro n n ic tw a m i 1 o toc- 
k ic h  i C z a r to ry s k ic h , a b y  w y tłu m a c z y ć  p o b u d k i p o li ty c z n e  p o s tę p k u  
sw eg o  d z ia d a  S e w e ry n a , sam eg o  p o s tę p k u  n ie  u s p ra w ie d l iw ia ją c .

A le  ż y ją c  p rz e z  d z ie s ię ć  la t  s a m o tn ie  w  k s ię g a c h  i p a n iią tk a c h , 
n ie ty lk o  p rz e sz ło ść  o jc z y z n y  ro z p a m ię ty w a ł ,  z a s ta n a w ia ł  s ię  ta k ż e  
n a d  j e j  p o ło ż e n ie m  w sp ó łc z e sn e m  i n a d  j e j  p rz y sz ło śc ią . A b y  z n a ­
leźć  o d p o w ie d ź  n a  d rę c z ą c e  p y ta n ia ,  k tó r e  m u  s ię  n a s u w a ły  co do 
p rz y sz ło śc i n a ro d o w e j ,  s tu d jo w a ł  g o r l iw ie  e u r o p e js k ą  l i t e r a tu r ę  p o l i ­
ty c z n ą  i e k o n o m ic z n ą  i z a c z ą ł ze  s w e j p u s te ln i  w y je ż d ż a ć  z a g ra n ic ę . 
O  ł r . 1842 c zu ł n ie p r z e p a r ty  p o c ią g  do  p o d ró ż o w a n ia  po  E u ro p ie ;  
o d tą d  p r a w ie  c o ro c z n ie  w y je ż d ż a ł .  N a jp ie r w  z w ie d z ił  W ło c h y , g d z ie  
tn e sz k a ła  je g o  s io s tra , k o b ie ta  n ie z w y k le  in te l ig e n tn a ,  z a m ę ż n a  za 
v ło sk im  k s ię c ie m  C a e ta n i ,  n a le ż ą c a  w ra z  z m ę ż e m  sw y m  do  g o r li  
w y c h  s tro n n ik ó w  M azz in ieg o , a n ty p a p is tó w  i z w o le n n ik ó w  z je d n o ­
cz e n ia  i n ie p o d le g ło ś c i W ło ch . W e W ło sz e c h  z a p o z n a ł s ię  R z e w u sk i 
z z a b y tk a m i i s z tu k ą  ś w ia ta  s ta ro ż y tn e g o  i re n e s a n s u  i z w ło sk im  
ru c h e m  n ie p o d le g ło ś c io w y m . N a s tę p n ie  z w ie d z ił  F r a n c j ę  i A n g lję , 
g d z ie  z a z n a jo m ił  s>ę z n o w e m i p rą d a m i sp o łe e z n e m i.

D z ię k i  l e k tu r z e  i p o d ró ż o m  w y r o b i ł  so b ie  n o w y  św ia to p o g lą d . 
Z r o z u m i a ł ,  że przeobrażenia p o lity c z n e , j a k i e  Europa p rz e c h o d z iła  
od W h e lk ie j R ew olucji f r a n c u s k ie j ,  b y ły  w sw ej is to c ie  p rz e o b ra ż e ­

n ia m i sp o te c z n e m i. I to  s ta ło  się  p o d s ta w ą  c a łe g o  je g o  m y ś le n ia :  o d ­
tą d  w s z y s tk ie  k w e s t je  p o li ty c z n e  re d u k o w a ł  do  k w e s ty j  sp o łe c z n y c h  
D o sz e d ł w ie c  do  p rz e k o n a n ia ,  że d e m o k ra c j i  p o lu y c z n e j k o n ie c z n e m  
n a s tę p s tw e m  h is to ry c z n e m  m u si b y ć  d e m o k ra c ja  e k o n o m ic z n a , c zy li 
so c ja liz m .

W te n  sp o só b  L eo n  R z e w u sk i s ta ł  s ię  s o c ja l is tą . „N azw y  t e j  n ie  
u n ik a ł  — p isze  o n im  h r . S ta n is ła w  T a rn o w s k i, k tó r y  go z n a ł d o b rz e  
o so b iśc ie  w  o s ta tn im  o k re s ie  je g o  ż y c ia  — o w szem , d a w a ł  j ą  sam  sob ie  
p rz y  k a ż d e j  sp o so b n o śc i, j a k  że b y  s z u k a ł  z n ie j  c h w a ły " .

R z e w u sk i h is to ry c z n e  z a d a n ie  s z la c h ty  u w a ż a ł  z a  sk o ń c z o n e  i k a ­
s tę  s z la c h e c k ą  za  b a n k r u t a ;  p rz y sz ło ść  n a ro a u  u p a t r y w a ł  w  m a sa c h  
lu d o w y c h . C h ło p a  m ia ł  za  je d v n y  z d ro w y  ż y w io ł w  P o lsce . T a  je g o  
c h ło p o m a n ja  w y ra ż a ła  się  w  c a łe m  je g o  z a c h o w a n iu  s ię  c o d z ie n n e m : 
n ie z w y k le  d u m n y  w o b e c  a r y s to k r a tó w , d la  w ło śc ia n  b y ł  n ie ty lk o  
p rz y s tę p n y m , a le  m ia ł g łę n o k i s z a c u n e k  d la  s ie rm ię g i  p rz e z  c a łe  
s w o je  ż y c ie , j a k  s tw ie rd z a  j e d e n  z je g o  b io g ra fó w , k tó r y  go z n a ł 
o so b iśc ie . Z c h łg p a m i w  sw o ich  p o s ia d ło śc ia c h  ż y ł  d o b rz e  i z a s k a rb i ł  
so b ie  ich  z a u fa n ie . T y tu łu  h ra b io w s k ie g o  n ig d y  n ie  u ż y w a ł.

S k w a p liw ie  s tu d jo w a ł  d z ie ła  s o c ja l is tó w  f ra n c u s k ic h , j a k  S a in t-  
S im o n , F o u r ie r ,  C o n s id e ra n t ,  C a b e t ,  P ro u d h o n  i S ism o n d i, o ra z  e k o ­
n o m is tó w  a n g ie ls k ic h , j a k  A d am  S m ith  i R ic a rd o , a le  n a jw ię k s z y  
w p ły w  n a ń  w y w a r l i  p ism a m i sw e m i w ło sk i r e w o lu c jo n is ta  M azz in i
i f r a n c u s k i  s o c ja l is ta  L u d w ik  B lan c .

O to  b y ły  id e o w e  p o d s ta w y  je g o  s o c ja l is ty c z n e g o  ś w ia to p o g lą d u . ‘
N ie  w ie rz ą c  w  m o żn o ść  re w o lu c i i  n a ro d o w e j  b e z  r e w o lu c j i  sp o ­

łe c z n e j , w  sk u te c z n o ść  p o w s ta ń c z y c h  p o ry w ó w  s z la c h ty  b e z  lu d u , 
t r z y m a ł  się  n a  u b o c z u  od  w s z e lk ic h  ó w c z e sn y c h  ro b ó t  sp isk o w y c h .

P ie rw s z e  a r t y k u ł y  z a c z ą ł p isa ć  w  r . 1847. Z a m ie sz c za ł j e  w  „ T y ­
g o d n ik u  ro ln ic z o -p rz e m y s ło w y m "  lw o w sk im . B y ły  to  fa c h o w e  a r t y ­
k u ły  e k o n o m ic z n e ;  o w y r a ż e n iu  w  n ic h  m y ś li p o l i ty c z n e j  p r z y  ó w ­
c z e s n e j  s ro g o śc i c e n z u ry  m o w y  b y ć  n ie  m o g ło . A r ty k u ły  te  je d n a k  
n ie  D odo b ały  się k o n s e r w a ty w n e j  s z la c h c ie  i w y w o ła ły  p o le m ik ę  ze 
s t r o n y  L u d w ik a  S k rz y ń s k ie g o , n a  k tó r ą  R z e w u s k i n ie  p o z o s ta ł d łu ż ­
n y m  o d p o w ie d z i.

(C iąg dalszy nastąp i).
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Nowa ustaw a scaleniowa, echa pro jek tu  zato­
pienia kopalń, „M ortim er" i „K lim ontów ", Lódż, 
Pabjan ice, Ż yrardów  — to b ilans faktów , nie wy. 
m agajgcy kom entarzy!,..

Toczy się dziś walka n a  w szystkich frontach. 
Konsekw entnie, z uporem , dąży kapitał do rozbi­
cia jednolitego fron tu  robotniczego, nie przeciera­
jąc  w m etodach. Ciągiem i represjam i i konfiska - 
tam i niszczy się prasę robotniczą, pragnąc za każ­
d ą  cenę zgnębić każdą m yśl, k ry ty k u jącą  rab u n ­
kow ą gospodarkę kapitału .

Jed y n ą  naszą odpowiedzią jest solidarność przez 
solidarność, przez czytanie prasy  robotniczej — 
„D ziennika Ludowego" — eto obrony najżyw ot­
niejszych  interesów robotniczych, do jednolitego 
klasowego ruchu  związkowego, do m uru , k tóry  
zdecydowanie może się oprzeć fali n a jczarn iej­
szej reakcji.

CZARNE NA BIALEM

O myślach głośno 
i do cichu...

Skłonność do rozm yślań jest chorobą bardzo nie- 
bezpieczną.

13 kobiet budzi się ona dopiero w  tak zw. nie­
bezpiecznym  w ieku balzakow skim  — przed czter­
dziestką — jak  tw ierdzi au to r zagadnień seksual­
nych  — kobieta wogóle nie myrśli. P an i „rozm y­
ślająca" jest oczywiście nieszc zęśliwa (ja k  w każ- 
dem przyzwoicie kończącem  się opow iadaniu). I 
z męża rogacza i z córek na  w ydaniu  (o Boże; — 
już...). Cały św iat jest wówczas okropny, życie jest 
pełną poświęcę i m ęczeństw a katuszą, a  ludzie 
stadem  ponurych  w arja tów , na k tórych się patrzy  
z bolesnem  politow aniem .

Szczególnie politow ania i pogardy są  godni m ło­
dzi dżentelm eni, ado ru jący  córkę i jak  na żłość 
n ie  spułrzegający (ślepi, czy co.') zacnęcających 
uśm ieszków  m am y.

Stop! — Na panie m a monopol polig<miista M a­
kuszyński (pew no dlatego, ze taki łysy ja k  kola­
no) i jego szkoła. Kto wreszcie zechciałby uzupeł­
n ić  dalszy ciąg 1 epilog tych niedowidzeń i uśm ie­
szków pani przez niew dzięcznych sprin terów  do 
posagu przedw cześnie w yrosłej córy (co zrobić — 
żyjemy w epoce „w yścigu p racy ") niech idz,e do 
sądu, albo poprostu przeczyta Spraw iedliw ość iuid 
inny  „W iek N owy", czy wreszcie jedną z licznych 
powieści Beimonia. Goprawda nie czytałem  żad­
nej, ale wierzę „na słowo" (w  tym  jedynym  w y­
padku) m ojej przyjaciółce Izie R ozm aryn (nie, 
nie jestem  sem itą panie H itler); k tóra ubolewa, 
że ten obiecujący au tor nie cieszy się laką  popu­
larnością, ja k  pow inien i u stąp 1! m iejsca podpa- 
aczowi P aryża, Jasieńskiem u (rację jed n ak  m a 

H itler — żydzi to anarch iści), k tó ra  naw a Izraela 
prow adzić m a n a  podbój filislyńsko-chrześcijań- 
skiego św iata. Zapewne niejeden antysem ita, czy 
nny niepopraw ny „m ieczykowiec" zarzuci m i fi- 

losemityzm. Śpieszę się więc czemprędzej zaase- 
kurow ać na w ypadek gdyby... h itleryzm  zapano- 
wa, w Polsce — (żydów tu niepotrzebnie opano­
w ało histeryczne drżenie łydek), a antysem ici n a - 
próżne się cieszą, Izaak G runszpan z czarnej gieł­
d y  pow iedział m i całkiem  serjo, że H itlera trafi 
szlag, bo na czarnej giełdzie nie kupu ję  już  m ark i 
niem ieckiej) i dodam , że Iza, m o ja  przyjació łka, 
stanowczo sprzeciw ia się burzen iu  Paryża, bo chce 
zobaczyć M ontm artre i pocałow ać się na  polach 
Elizejskich z au tentycznym  księciem. W tedy  to 
a m am  ćosta dym  iję, zżółknąć z zazdrości, 

ja k  bohater Tonga, czy inna M um ja, słow em  zo­
stać sezonowo sam .

U m ężczyzn skłonność do rozm yślań budzi się 
dość wcześnie i należy do tak  zw. chorób nagm in­
nych i  na  ten. polu z całą pew nością kobiety sz tu r­
m ujące  ad w o k a tu ry  i  doktoraty7, nie dorów nają 
mężczyznom. Kobiety sam e to p rzyznają  mężczyz - 
nom  i w oczy (Boże, co pan  sobie o m n ie  pom y­
śli.,.) i poza oczy w zw ierzeniach czynionych przy ­
jaciółkom : jak i on głupi, on m yśli...

Ale to są  w szystko bardzo n iew innie m yślący  
mężczyźni. Ludzkość w yprodukow ała caty szereg 
św ie tlanych  i nieśw ietlanych postaci; k tórzy  p o ­
ważniej i m niej pow ażniej m yśleli, czy rozm yślali 
jpocząwszy od Sokratesa, a  skończyw szy na P iti-  
grilim , k tó ry  ;est chodzącym  dow odem  zdegene- 
row ania ludzkości, bo opisuje sw oje m yśli, a  lu ­
dzie je głośno pow tarzają . R ozm yślają  'udzie g ło­
śno i pocichu, przyczem  ta ostatn ia naw yczka jest 
bardzo niebezpieczna i sprow adza sobą sm utne n a ­
stępstw a... O statn ia np. zbyt głośno rozm yślał w 
Rom ie zaw odow y feljetonista o szpiegostwie na  
scenie. K ry tykow ał sztukę speakera lwowskiego 
rad ja  o pann ie  d o k to rze  zarzucając  m u  odrob inę ..

Z ebranych w Romie gości wyprow adziło to z 
rów now agi, ho okazało się, że anegdotka zawodo­
wego feijetonisty ma... siw ą brodę i wywołało to 
burzę w szklance wody.

# * *
Rozm yślam  i ja- Epilog Brześcia jeszcze nie 

rozegra! się przed T rybunałem  N ajw yższym , więc 
rozir.vśiam  po cichu. Rozm yślam , czemu m arsza­
łek w tyrm roku nie pojechał na  Maderę, czemu 
M iedziński nie został m in istrem  poczt i telegrafów, 
m im o ze jest tak im  „righ t m ai. in the rign t p ła ­
ce", a  tylko jak iś pułkow nik, czemu, czemu, cze­
mu...

Przemian gospodarczy
KURS DOLARA S A  G IEŁD ZIE L W O W SK IE J.

W  d n iu  w czorajszym : 7 zł. 90 gr.

Z  S A L I S A D O W E J
ZABIŁ P O  PIJANEM U

w  rozpraw ie przeciw  Janow i Sahankow i, o-
ska,lżonem u o zabójstw o, o czem w czoraj dono­
si liśm y, zapad ł w yrok skazujący go na pó łtora  
roku w ięzienia.

63-LETNI MORDERCA
O leksa W asy l 63-łetni s tarzec k tó ry  u top ił w  

studini dwoje sw ych n ieślubnych  dzieci skazany 
został ina 8 la t w ięzienia.

PIEK ŁO  M AŁŻEŃSKIE I ZBRODNIA 
PODPALENIA

Złe było  pożycie Iw an a  G aryka, biednego ch ło­
pa  w Rem enow ie z żoną jego A nną. N ieustannem i 
k łó tn iam i i bó jkam i za tru w ali sobie w zajem nie 
życie, przyczem  Iwtam czynił w yrzu ty  sw ej żonie, 
że u trzym uje  stosunki z  inn y m i m ężczyznam i. 
D nia 18 9tycznia br. Iw an zaczął ja k  zw ykle a - 
w an turow ać się z żoną, przyczem  odgrażał się, że 
„zrobi z  n ią  koniec". W  obaw ie, by coś złego się 
n ie  slailo, A nna w raz z dziećm i udała  się do  do ­
m u sw ej siostry  M atrony M aksym y szyn, a gdy 
Iw an  tam  ją  odszukał i w zyw ał, by w róciła do 
dom u, przeniosła  się A nna n a  nocleg do swego 
braitai W asy la  T rysk i. Iw an w róciw szy do  M atrony 
■rzucił znam ienną groźbę: „W y m nie popam iętacie, 
w as w szystkim  sam  zabiję". N astępnej nocy w y­
b uch ł pożar w doniu A nny C aryk, M atrony Mak- 
sym yszyn j W asyla "'ryski.

Pod  zarzu tem  podpalen ia  w szystk ich  tych  
trzech gospodarstw  został Iw an C aryk  aresztow a­
ny i  w czoraj przed sądem  przysięgłych pod prze­
w odnictw em  s. o. M edyńskiego odpow iadał on z® 
swój czyn.

P o  rozpraw ie sąd skazał oskarżonego 05? 3 la ta  
w ięzienia.

O skarżał prok. Prachteł-M oraw iański, b ron ił 
z urzędu d r. B him enkranz.

D Z IE JE  GRZECHU KOBIETY ZAM ĘŻNEJ
M arja P an ius, 28-letnia kobieta w iejska, za ­

m ieszkała  w Potokach, od  dw óch la t nie ży ła  już  
z mę^em, a u trzym yw ała bliższe s to sunk i z Mi­
chaiłem Beniem . Gdy zaszła na skutek  tego stosun­
k u  w ciążę, u k ry w ała  się z tem  przed  ludźm i. Ńa 
wiosnę 1932 przyszło na św ia t dziecko, k tó re  M a­
r ja  zakopała na  cm entarzu , nie d a jąc  o  porodzie 
n ikom u znać z obaw y przed  mężem.

W czoraj przed try b u n a łem  k a rn y m  Mai ja P a ­
n iu s  odpow iada za zbrodnię dzieciobójstw a. O- 
skarżona b ron iła  się tem . że dziecko przyszło na 
świait nieżywe.

Po rozpraw ie sąd skazał oskarżoną na  półtora 
roku  w ięzienia.

O skarżaj p rok  Olberek.

11.40: Przegląd 
czny. 11.57: Sygnał

RADJO LW O W SK IE
P ią te k  21 kw ietn ia

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi­
czny. 11,57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon 13 20: Ko­
m unikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Chwilka m orska i ko- 
lonjarna. 15.35: „Dwugłos Polski o literaturze sowiec­
kiej". 15.50: Gramofon. 16.20: Odczyt dla maturzystów. 
18.40: Odczyt: „O przeziębieniach". 17.00: Koncert z 
W arszawy. 18,20: „Silva rerum ". 18.25: Muzyka lekka z 
W arszaw j, i9.00: „Kobieta ze spadochronem ". 19.15: Roz­
maitości. 19.30: Feljeton z W arszawy. 19.45: Dziennik ra . 
djowy. 20.00: Pogadanka muzyczna. 20.15. Koncert sym ­
foniczny z F ilharm onji warszawskiej. 22.40: Wiadomości 
sportowe. 22.45: Dodatek do dziennika radjow eso. 23.00— 
24.00: Muzyka taneczna.

Sobota 22 kwietnia
prasy. 11.50: K om unikat meteorologi- 

czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
m unikat meteorologiczny. 15.10: K om unikat gospodar­
czy. 15.25: W iadomości wojskowe. 15.35: Żywy num er 
„Płom yka". 16.00: Gramofon. 16.20: O d o ^ t dla m atu­
rzystów. 16.40: „W ychowanie u starożytnych Greków i 
Rzymian. 17.00: Audycja dla chorych. 17.30: Koncert. 
17.40: Odczyt aktualny z W arszawy. 18.00: Odczyt dla 
m aturzystów. 18.M0: „Silva rerum . 18.25: Muzyka lekka 
18.55: „Legenda i praw da o poicelanie". 19.10: Rozmai­
tości 19.30: „Na w iduok-ęgu". 19.45: Dziennik radjowy. 
20.00: Koncert straussowaki z W arszawy. 22.05: Koncert 
szopenowski z W arszawy, z.40: „Nowoczesna m agja". 
23.00—24.00: Koncert mandolinistów. w  przerwie: „W ia­
domości z kraju  dli cztonków ikspeoycji polarnej na 
W yspie Niedźwiedziej".

REPERTU A R KIN LW OW SKICH
ADRIA: „Pat i Patachon w komedji „Paradna kompa- 

nja".
APOLLO: „Celny strzelec, Obraza m ajestatu" (Vlasta 

Burian).
ATLANTIC: „Kaim i Artem".
CASINO: „K urtyzana" (Greta Garbo).
CHIMERA: „Atlantyda, Demon miłości" (Brygida Heim). 
GRAŻYNA: „10 procent dla mnie".
KOPERNIK: „Nagano".
MARYSIEŃKA: „Nagano".
MIRAŻ: „Błękitna rapsodja".
OAZA- Nieczynne.
PASAŻ: „Krwawy wąwóz" (Ken Meyna-d).
PAŁACE: „Jego ekscelencja subjekt" (E. Bodo i K. Tom). 
PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec"
PAN: „Pod fałszywą flagą" i rewja.
RAJ: „Każdemu wolno kochać".
STYLOWY: „Buster Keaton na froncie" i rewja.
ŚW IT: „Ich dole i niedole" (Laurel i Hardy). 
UCIECHA: „Kobieta z Monte Carlo" i rew ja „Majonez 

świąteczny".

KOMUNIKATY
ZEBRANIE PEŁNEGO uKR, ZARZĄDÓW KOMITE­

TÓW DZIELNICOWYCH WSPÓLNIE Z DELEGATAMI 
ZARZĄDÓW KLASOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH OKRĘGOWEJ KOMISJI ROBOTNICZYCH KLU­
BÓW SPORTOWYCH I CHÓRU ROBOTNICZEGO odbę­
dzie się w piątek 21 bm. o godzinie 7 wieczorem w lo- 
jralu partyjnym  przy ul. Rutowskiego 23, II piętro w sp ra­
wie 1 Maja. W stęp za okazaniem m andatu, względni* 
zaproszenia.

ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNICY GRÓDEC 
K IEJ odbędzie s :ę w poniedziałek 24 bm. o godzinie 7 
w :eczorem w lokalu ZZK (ul. Gródecka 69) w sprawie 
święta 1 Maja.

ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNIC: ŻÓ ŁK IEW ­
SKIE, ŚRÓDMIEŚCIE, KLEP ARÓW—JANOWSKIE od­
będzie się we wtorek 25 bm. o godzinie 7 wieczorem przy 
ul. Rutowskiego 23, II piętro z referatem  tow. Scalak ' 
„1 Maja a doba obecna".

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU CENTRALNEGO ZWIAZ 
KU GÓRNIKÓW W  BORYSŁAWIU odbędzie się *  n lj, 
dzielę 23 bm. w salach Domu Robouiiozego. Uro< f61 
rozpocznie o  godzinie 10 przedpołudniem  akadem a, 
k tórej przemawiać będą posłowie i zap-oszem goście.
e X X X X X X X X X X X y 7 0 0 0 q 0 Q 0 0 0 C X X X X X X X ? t ^ X X > 0 0

PAM IĘTAJCIE o  FUNDUSZU

C O G Ł O S Z E N I A
i y U U ^ O W K I  

i PREM JOW KI p o  m ie s ię c zn ie
s p r ze d a je m y  z  ty c h m ia s to w e m  p ra w e m  g ry

O Ł O W N E  W Y C i R A N E i  Dolarów h>.(>jO 
o r a z  Złotych 9 5 0 .0 0 0  

C I A f l M I l N I E  1 M A J A .
Po  wpłaceniu 1 raty  wydajemy oryginalny dokum ent 
sprzedaży. Zamówienia z p-owincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LW O W SK IE T - W 0  K R E D Y T O W E  
i n S n .  d i . L e iilo n o w  9 3 . le i . 8 0 -8 7 .
O k a z ic ie lo w i n n ie j s z e g o  o g ło s ze n ia  na o m y 6 %  ra b a tu  od c e n y  kup na
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nie j e s t  t o  z a g a d k a  

i e c z  n a z w a

R edaktor odpow  cLzj-iLąy; M arian  T otckaL  —-  D ru k a rn ią  L udow a w K rakow ie pod laarz.

iomn meblowego
który sprzeoaje meble na spłaty 
po c e n a c h  śc.śle gotówkowycn

lw ów . Draferowska i
S tan is ław ą  Z iem iańskiem u


